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■Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z w yjątkiem  niedziel i dni św iątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu: 

miesiefiznie ztr. PóO kw artalnie złr. 4 5 0

Na prowincji i w całej monarchii Austro- 
W ę y io r s lń c j : 

miesięcznie zlr. 2■— kwartalnie złr. 0' —

/ a  granicą kwartalnie z lr. 7*50.
P rzedpłatę przyjm ujem y M hó na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna sie' kończyć nie w środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Nuzucr po je ftyaczy  k o s z t u j e  10 ot.
Za z m ia n < a d re su  d o p ła c a  s ię  20 c e n tó w .

R o k  X X IX .
_7 Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjm ują:
We L W O W IE: Adm inistracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
w d . r., r,r-0 5ł°*zeiiia przyjm ują:

FA R Y Z U : A, Adam (Ciborowski), m e de Sainti- 
81. — We W IE D N IU : Haasenstein & Vogler 

(Otto Maas), W alfisehgasse 10 ; Rudolf Moose, Seiler- 
"JSJ® T? ; A- Oppelik, Stubenbastei 2. — W  HAM­
BURGU: A. Steiner. — W  FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L . Daube & Comp. -  

W  WARSZA I E : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZF Ogłoszenia zw yezajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — B eslac  
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Admlaistracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych prenumeratorów, któ­

rzy „Gazetę" opłacają miesięcznie, pro­
simy o wczesne nadesłanie naleźytości, 
gdyż wysełkę „Gazety" wstrzymamy 
z dniem, w którym prenumerata ustaje.

L w ó w ,  dnia 30. stycznia.
Wiener Z/g  ogłasza rozporządzenie m in iste- 

rjalne co do przeprowadzenia ustawy z dnia 19 
kw ietnia 1885 w sprawie prowizorycznego p o l e ­
p s z e n i a  d o t a c j i  p a r a f i a l n e g o  d u c h o ­
w i e ń s t w a  katolickiego.

U g o d a  c z e s k o - n i e m i e c k a  objawia się 
już w czynach. N a onegdajszein posiedzeniu p ra­
skiej Izby handlowej miano wybierać prezydjum. 
Niemieccy członkowie Izby wnieśli z tego powodu 
deklaracje, w której oświadczają, że z całą rado­
ścią powitali ważne wypadki z dni ostatnich, że 
na razie, ze względu na dawne swoje oświadcza­
nia, nie biorą udziału w wyborze prezydjum, wsze­
lako m ają uadzieję, że po dokonaniu dzieła ugody, 
restrykcja ich wobec kolegów czeskich się zmieni; 
jakoż niemieccy członkowie już dawno się stara li 
powstrzymać waśnie narodowe i jednom yślnie dzia­
łać ku rozkwitowi ojczyzny. Oświadczenie to z obu 
stron przyjęto z zapałem.

Po wyborze prezydjum przystąpiono do kwe- 
s tji przygotowania wystawy krajowej. Niemcy 
wnieśli, aby tę sprawę odłożyć do 15. lutego, gdyż 
„wobec tworzącej epokę ugody czesko-niemieckiej, 
dla ojczyzny zarówno w ciaśniejszem  (Czechy) 
ja k  w obszemem pojęciu (A ustrji), Niem cy od­
mienne zajęli dziś stanowisko i spodziewać się 
należy ich udziału w wystawie . Prezes wniósł 
odłożyć tę sprawę do 12. lutego, na co sie więk­
szość i mniejszość zgodziły śród okrzyków „Slava“ 
i „H och". ”

We W iedniu ma się wkrótce w śródmieściu 
odbyć zebranie, na którem br. Scharscbm id i dr. 
P leuer przemawiać mają o ugodzie czesko-nie­
mieckiej

J a k  z P etersburga donoszą, zaw arł wczoraj 
rząd rosyjski 4 -procentową p o ż y c z k ę  k o n w e r ­
s y j n ą  w wysokości 360 mil. franków, która 
w ciągu lutego ma być w obieg puszczoną.

Dochodzenia rządowe co do wzmagającego 
się w p o ł u d n i o w e j  R o s j i  wychodźtwa ludu', 
stoją w zw azku ze sprawą rozrostu żywiołu nie­
mieckiego w tych guberniach. Oczekują na pewne 
zakazu zakładania nowych "kolonij niemieckich, 
tudzież odpowiednich zarządzeń, aby zmusić kolo­
nistów do przyswojenia sobie dokładnej znajomo­
ści języka rosyjskiego i ich asym ilacji z ludnością 
rosyjską.

Brukselska międzynarodowa k o n f e r e n c j a  
a n t i n i e w o l n i c z a  jeszcze wprawdzie nie od­
bywa posiedzeń plenarnych, ale komisja dla zakazu 
dowożenia broni do Afryki południowej już obra­
duje i między rządami toczy się żywa dyskusja co 
do ważniejszych zadań konferencji a mianowicie 
co do praw a rewidowania okrętów, podejrzanych, 
że niewolników transportują.

tak zwanych .cam p-m iteengach* (nabożne zebrania 
metodystów pod gołem niebem) przeciw autisem i- 
tyzmowi wystepywali.

Francuska Izba posłów w ybrała k o m i s j ę  
c ł o w ą  złożoną z 55 członków (39 zwolenników 
cła ochronnego, 13 zwolenników wolnego haudlu i 
3 bez wyraźnego kierunku) W szyscy wybrani 
zwolennicy cła ochronnego są przeciwni odnawia­
niu traktatów  handlowych.

Tem i dniami u jrzał się francuski m inister 
spraw zagr. S p u l i  er .  z powodu sprawy włosko- 
obisyńskiej, zniewolonym w Izbie oświadczyć, że „co 
się dzieje w Petersburgu, to go nic nie obchodzi**. 
Aby rehabilitow ać Spullera wobec R o s j i ,  oświad­
cza organ jego Liberte , że wszystko, co się ostatnie- 
uii czasy dzieje w Bułgar]i je s t przeciwne tra ­
ktatom . Ogółem okazuje się, że F rancja, tracąc 
swobodę akcji na polu spraw zagr., idzie na pa­
sku Rosji.

Wódz wojsk włoskich w A fryce, O r e r o ,  
wkroczył dnia 26. w 6000 żołnierzy z 8 działami 
do Ad u y ,  gdzie oświadczył, że nie przybył do 
Aduy dla okupowania kraju  T igre, ale aby speł­
nić zaproszenie i usłyszeć życzenia M enelika

Jak  z P a r y ż a  donoszą, dochodzenie w sp ra­
wie krachu miedzianego zostało ukończone, i sprawa 
przekazaną zostanie policji karnej. Doniesienie to 
nie je s t ja sn e ; nie wiemy, czy także Rotszyld pa­
ryski będzie pociągnięty. Tymczasem spraw a ta 
podsyca we F rancji a n t i s e m i t y z ui, nad czem 
Petster Lloyd, główny organ żydowi z mu, srodze 
nbolewa, chociaż zarazem zmuszony je s t donosić, 
że nawet w Stanach Zjednoczonych żydzi zniewo- 
eai są okupywać kaznodziei metodystów, aby na

Jak  wiemy, senator włoski Jac in i wystąpił 
publicznie w im ieniu umiarkowanych przeciw r a ­
dy k a l i  z m ó w i  C r  i s pi  e g o . W tórują mu 
umiarkowane dzienniki. Między innem i wielce 
wpływowa medjolańska Permveransa uderza na 
sekretarza sianu, F ortisa , pomocnika Crispiego 
w m inisterstw ie spraw wewnętrznych. Dziennik 
ten twierdzi (streszczam y podług Nowej Pressy), 
że „dążeuiem F o rtisa  jes t. wydać państwo zwolna 
w ręce radykałów, których wszędzie w uderzający 
sposób fory tuje, a nawet pomocą anarchistów nie 
gardzi, Fortis porusza wszelkie sprężyny, aby przy 
najbliższych wyborach przeforsować kandydatów 
radykalnych Prefekci w Reggio, Padwie, Wicency, 
Treviso, Pesatro i w innych prowincjach są prosty­
mi fagasami Fortisa, masoni wszędzie pracują we­
dług skinień jego i narzędzi jego, i należy się 
obawiać, że na tych m achinacjach nawet monar­
chia ucierpi". P . Fortis — ja k  Notra Presse do­
daje —  był sobie dotąd tylko deputowanym i ze 
swoim radykalizm em  a nawet republikanizmem 
wcale się nie ta ił.

Jak  z B e l g r a d u  donoszą, stojący u steru  
rządów radykały zam yślili doprowadzić oficerów do 
ostateczności, aby módz tom snadniej znieść arm ię 
sta łą  i zaprowadzić milicję. W zburzenie między 
oficerami ma być tak wielkie, że zachodzi obawa 
zaburzeń wśród wojska.

. Słychać,_ że czarnogórski m in ister W uko- 
wićz ma za ’swem przybyciem do Belgradu za­
powiedzieć przyjazd k3. N i k i t y ,  który zamierza 
w swojej wycieczce do Stam bułu, projektowanej 
na przyszły m esiąc, odwidzić króla A leksandra.

W ielki wezyr zakomunikował r z ą d o w i  b u ł  
g a r s k i e m u  n o t ę  r o s y j s k ą  w sprawie po­
życzki bułgarskiej. Rząd bułgarski przesłał Porcie 
urzędowo, a innym mocarstwom prywatnie, o d p o ­
w i e d ź  swoją, w której wykazuje, że Bułgarja 
mocą nadanej sobie przez mocarstwa konstytucji, 
ma prawo zaciągania pożyczek, a zatem oraz da­
wać koleje swoje jako hipotekę. T rak tatem  berliń ­
skim, za zezwoleniem Rosji, nakazano Bułgarji 
wybudować kolej C arybrod-W akarel, a dla swego 
handlu i rolnictwa m usiała budować kolej Jam boli- 
Bnrgas, ale pewne intrygi nie dopuszczały B uł­
garji zaciągnąć pożyczkę na tę budowę, aż się 
to teraz udało, czem zarazem  równowagę budżetową 
przywrócono.

T rak ta t berliński nie mówi nic o gw aran­
cjach dla kosztów okupacji rosyjskiej. Rosja więc 
uie ma prawa protestować przeciw hipotecznemu 
zastawowi owycb kolei. Legaluość pożyczki buł­
garskiej je s t przeto niewątpliwą,

Do lipca r. 1886 Rosja pobierała za kw ita­
mi ra ty  tego haraczu; odtąd nie uznając B ułgarji, 
nie daje tych kwitów, Bułgarja przeto składa raty  
w Banku państwowym.

Obecne międzynarodowe położenie Bułgarji 
nie pochodzi z je j winy. Rząd rosyjski uznał de­
kretom z 13. września 1886 jen. K aulbarsa jako 
swego reprezentanta przy rejencji bułgarskiej, 
ustanowionej przez wielkie sobranie tirnowskie, a 
dzisiejszy rząd pochodzi od tejże samej rejencji i 
tegoż sobrania. Rząd bułgąjski spełn iał dotychczas 
swoje zadanie w obrębie swoich praw i obowiąz­
ków, i otwarcie wyznaje, nie rozumie protestu 
rosyjskiego. Spodziewa się atoli, że krok ten nie 
będzie początkiem zawikłau politycznych. B ułgarja 
liczy ciągle na życzliwe wsparcie swego zwierzch­
nika (Turcji) i mocarstw, i tuszy, że zapobiegnie 
się nowemu rozwojowi trudności, których B ułgarja 
nie wywołała, ani też na nie nie zasłużyła.

Akcja ratunkówa.
Na wezwanie p. prezydenta m. Lwowa M o- 

c h n a c k i e g o  zgrom adziło się wczoraj w sali 
ratuszow ej około 150 najpow ażniejszych obywa­
te li wszelkich zawodów.

Dr. R o s z k o w s k i ,  referując o kom isji 
przygotowawczej, w ybranej przed m iesiącem , ce­
lem obm yślenia obyw atelskiej akcji ratunkow ej, 
skreślił sm utne położenie włościan, i zachęciw ­
szy gorącem i słowy do ofiarnego czynu, zapropo­
nował następujące, w n io sk i: Zgrom adzeni zaw ią­
zują centralny kom itet ibyw atelski dla niesienia 
pomocy ludowi. Przewodnictwo kom itetu będzie 
spoczywać w prezydjum  Rady m iasta  Lwowa. 
K om itet zorganizuje akcję w całym  kraju , a w 
szczególności po m iastach prow incjonalnych. ob­
myśli sposoby zgrom adzenia jak  najw ięcej środ­
ków ratunkow ych ,i-sposób  ich rozdziału pom ię­
dzy potrzebujących. W  tym celu wybierze się 
kom itet wykonawczy ż 50 członków.

Referent wskazał na końcu, że kom itet nie 
przystępuje do akcji z próżnemi rękami, a m ia­
nowicie ma już do dyspozycji następujące kwoty: 
datek gminy m. Lwowa 2000 z ł ,  ofiarę Stow arzy­
szenia oszczędności kobiet 1000 zł., datek posła 
dr. K arola Lewakowskiego 1000 franków, i datek 
p. Bukowskiego ze Szwecji 200 marek.

Po otw arcia dyskusji nad tym przedm iotem , 
zabrał głos redak to r Got. Nar. p. S t a r k e l  
i w dłuższem  przemówieniu dał pogląd na sy tu ­
ację kraju i ch arak te r pomocy, jaką  obywatelstwo 
może z nadzieją skutku organizować.

Sytuacja je s t w istocie groźuą — rzekł 
mówca — w samym pic daje sie to może
jeszcze dziś odczuwać, ale w powiatach najbar­
dziej klęską posuchy i nieurodzaju dotkniętych, 
je s t z każdym dniem coraz gorzej a tu i ówdzie 
głód zaczyna już zaglądać do chat włościańskich.

P. referen t skonstatował, że ani w nam ie­
stnictw ie ani w W ydziale krajowym nie mają 
jeszcze do tej chwili szczegółowych dat ze wszy­
stkich okolic, klęską nieurodzaju dotkniętych, prze­
konał się nadto, że z tych samych powiatów, w 
których na razie nie bardzo czarno ua stan rzeczy 
się zapatryw ano, nadchodzą dziś relacje coraz 
więcej alarm ujące. I tak rzeczywiście. Tylko bar­
dzo przezorni ludzie wiedzieli już w sierpniu, co 
musi nastąpić, przeważna większość wszakże nie 
um iała się zorjentować i obliczyć, i dopiero dziś 
spostrzega z przerażeniem, że stoi na progu nędzy 
i głodu. Akcja ratunkowa, i to akcja na wielką 
skalę, je s t zatem konieczną i naglącą.

W e wrześniu, na ankiecie, w której brali u- 
dział reprezentanci rządu i ydMału krajowego, 
obliczano rozm iar klęski mniej więcej na 6 do 7 
m ilj. W rzeczywistości są s tra ty  znacznie większe.
I  nie mówmy już o zupełuern ich powetowaniu, lecz 
przynajmniej o złagodzeniu tam , gdzie siły dot­
kniętych nią rolników temu nie podołają. Zna­

lazła się istotnie pomoc: Skarb państwa przezna­
czył 900.000 zł., skarb kraju 300.000 — ale to za 
mało. Sumy te są już  na wyczerpaniu, a wiele 
jeszcze zostaje do spełnienia. Czy temu podoła 
dobrowolna akcja obywatelska? Zdaniem mojem: nie!

ty jem y  w czasach omnipotencji państwa, 
ukuliśmy nawet wyraz „upaństwowienia" dla scha­
rakteryzow ania dążeń nowożytnego państwa, które 
przywłaszcza sobie coraz więcej agend życia pu 
blicznego. N a tem państwie ciąży zatem  obowią­
zek większego dbania o ludność, gdy ogólna k lę­
ska elem entarna ją  dotknie. Państw a poczuwają się 
nawet sam e do tego obowiązku. I tu więc do 
skarbu państwa a następnie do skarbu kraju pono­
wnie odwołać się należy, jeżeli pomoc, jak ą  pań­
stwo i kraj dotychczas udzieliły, okaznje się nie­
dostateczną. W tym kierunku powinni więc zgro­
madzeni uchwalić przedewszystkiem rezolucję i 
posłać ją  Kołu polskiemu do W iednia celem go­
rącego poparcia.

Akcja państwa i kraju  winna się odnosić 
przedewszystkiem do dwóch zadań, t. j. i .  dostar­
czenia rolnikom ziarna na zasiew. 2. ochrony in­
wentarza rolnego i uzupełnienia w nim braków, 
spowodowanych klęską nieurodzaju. Pozostaje trz e ­
cie zadanie t  j .  r a t u n e k  l u d n o ś c i  od  k l ę ­
s k i  g ł o d o w e j .  I  tu państwo i ,kraj nie mogą 
być od pomocy wykluczone, ale to je s t najw ła­
ściwsze i jedyne pole, na którem  także wystąpić 
może dobrowolna akcja obywatelska.

Program  przedłożony nam prze*- p. referenta 
je s t zanadto obszerny i ogólnikowy. W naszem 
życiu publiczuem trafiają się w ogóle zbyt często 
działania bezpłodne, a to tylko dlatego, że nie za­
wsze mniemy się obliczyć z możnością i tak cel 
do środków zastosować, ażeby działanie było wy­
datne. I  tu staw iam y sobie za wiele. Ponieważ 
zaś dyskusja dzisiejsza ma wskazać zakres działa­
nia wybrać się mającem u komitetowi, przeto po­
dnoszę, ażeby działanie akcji obywatelskiej o g r a ­
n i c z y ć  w y ł ą c z n i e  d o  n i e s i e n i a  p o ­
m o c y  d o t k n i ę t y m  k l ę s k ą  g ł o d o w ą .  
Tu je s t ta akcja obywatelska niezbędną i musi 
być skuteczną, bo tam , gdzie nie sięgną państwo 
i kraj. siegnie jeszcze chrześciańska miłość b li­
źniego, sięgną kom itety powiatowe i lokalne, s ię ­
gnie dłoń niew iasty, której udział w tem  dziele 
ra tunku  powinien być jak  najszerzej zakreślony.

Co do szczegółów działania podnosi mówca 
dalej potrzebę szybkiego działania i jak  najszyb­
szego grom adzenia funduszów. Sądzi przeto, że 
pierwszem zadaniem kom itetu powinno być udanie 
się do m iast i wezwanie ich, ażeby w ślad za sto­
licą kraju  subskrybowały odrazu znaczniejsze kwo­
ty na pomoc dotkniętej głodem ludności rolniczej. 
Bedzie to ważni i piękny objaw łączności m iast 
z Indem; B a le ji organizow ać'kom itety powiatowe 
i lokalne, ale w ciągłej łączności i w porozumie­
niu z W ydziałam i powiatowemi, aby członek W y­
działu przewodniczył powiatowemu komitetowi oby­
w atelskiem u, gdyż inaczej czynuości mogłyby się 
szkodliwie paraliżować. Działać w łączności z cen­
tralnym  zarządem i delegatkam i Stowarzyszenia 
oszczędności kobiet. Nareszcie wejść w zupełne 
porozumienie i wspólność działania z utworzonemi 
już lub tworzącemi się kom itetam i ruskiemi, gdyż 
niesienie ulgi nędzy i głodowi nie powinno znać 
różnicy narodowości, i tu  na zupełną gotowość obu 
stron liczyć można z góry.

Przy końcu swego przemówienia podniósł p. 
S tarkel jeszcze jedną okoliczność taktyczną, ze 
względu na większą praktyczność i skuteczność 
działania. Oto uważa za właściwe, ażeby całą 
akcję obywatelską skoncentrować nie w jednym  
lecz w dwóch ogniskach centralnych, tj. we Lwo­
wie i w Krakowie, a mianowicie s p o w o d o w a ć  
w K r a k o w i e  j a k  n a j r y c h l e j  u t w o r z e n i e  
s i ę  o d d z i e l n e g o  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  
d l a  p o w i a t ó w  G a l i c j i  z a c h o d n i e j .  Oba 
kom itety działałyby wówczas w najściślejszem  po­
rozumieniu, a oddziaływanie ich na prowincję mo­
głoby być i szybsze i skuteczniejsze.

P o  tem przemówieniu zabrał jeszcze głos dr* 
S t e l l a - S a w i c k i ,  który w krótkich a dobitnych 
słowach uwydatnił potrzebę akcji bardzo szybkiej, 
bo głód już się pojawia, a nadto w yraził zapatry­
wanie. że wszyscy zamożniejsi^ powinni się dziś 
na rzecz ludu sami opodatkować.

Na tem skończyła się dyskusja, poczem 
w myśl wniosku p. S t a r k i  a uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

„Zgromadzeni uchwalają, że wedle ich zda­
nia j e s t  to obowiązkiem państwa i kraju nieść 
pemoc niezbędna lndności, dotkniętej klęską e le ­
m entarną, że zatem skarb państwa i kraju 
zważywszy niedostateczność uchwalonych już na 
ten  cel funduszów —  powinien pospieszyć z dal­
szą pomocą celem dostarczenia ziarna na zasiew 
dotkniętym  nieurodzajem rolnikom i ratow ania 
ich od s tra ty  inw entarza rolnego*.

Rezolncja t a ' ma być Kołu polskiemu do 
W ipdnia p rze s łan ą ; inne nwagi wnioskodawcy 
przekazano wybrać się mającemu komitetowi. 
W końcu wybrano komitet ściślejszy z oO osób, 
do którego weszli p p .:

W ilczyński Alb., Walichiewicz, dr. Roszko­
wski, dr. Dulemba Bron., dr. Hirschberg, Biljen 
Ign„ Rewakowicz, Starkel, Ostaszewski Barański, 
Łopuszański, Bełej Jan, Marków, KrechowiecKi, 
Romańczuk, Bereźuicki, ks. Pawlików, Gubryno- 
wicz, Augustynowicz Boi., Stan. Badeni, Dembo­
wski Zygm., Z im a , Stroh Jakób, Horowic Sam., 
Gołąb Andrzej, ks. Zabłocki, ks. Lewicki, dr. Ry­
bicki Alojzy, ks. Andrzej Lubomirski, hr. Skarbek 
H enryk, Sladkowski Wacław, Szydłowski Tadeusz, 
Ż uliński Józef. dr. Opolski W iktor, dr. Blumenfeld 
Józ , Bełza W ład., Rozwadowski, Kłosowski Wład., 
dr. Skałkowski, dr. Zgórski, dr. Bylicki, dr. Zającz­
kow ski, Scbayer K aro l, Bardasz Ferd., Getritz, 
Św isterski, dr. Byk Em il i dr. Schaff.

W ybrany kom itet ściślejszy został przez pa­
na prezydenta m. zwołanym na dzień 1. lutego br. 
(w sobotę) na pierwsze swe posiedzenie.

Encyklika Leona XIII.
o najważniejszych obowiązkach chrześcian 

jako obywateli.

(Dokończenie).

Bóg nigdy wprawdzie i pod żadnym wzglę­
dem nie opuszcza Kościoła, który dlatego też 
nie potrzebuje obawiać się przewrotności ludzkiej. 
Ale to nie może żadną m iarą uspokajać naro­
dów, scbodzącycn z drogi cnót chrzęSCłaiiśkicb, 
bo „grzech gnębi Indy*. Jeżeli zaś każdy wiek 
ubiegły dostatecznie się mógł przekonać o p ra­
wdzie tego orzeczenia — dla czego i nasz wiek 
nie m iałby je j stw ierdzić ?

W iele symptomatów wskazuje już na zbli­
żanie się kar zasłużonych —  a zatw ierdza to i 
położenie państw, z k tórych wiele gnębią we­
wnętrzne choroby — a żadno nie je s t poza obrę­
bem niebezpieczeństw a.

Jeżeli i nadal bezbożne stronnictw a zu­
chw ale postępować będą na obranej _ drodze 
jeżeli uda im się zyskać na potędze i środkach, 
tak jak  zapanowali nędznem i intryaam i i nę- 
dzniejszem i jeszcze dążeniam i — to rzeczywiście 
będzie się można obawiać, że wzruszą oni z pod­
walin naturalnych wszelkie państwa.

Zaprawdę strasznej te j przyszłości nie zdoła 
oddalić moc ludzka —  zw łaszcza że owa olbrzy­
m ia większość, która odpadła od wiary cbrze- 
ściańskiej, odpokutuje słusznie za pychę swą —  
za nam iętne zaślepienie, szukające nadarem no 
prawdy, biorące fałsz za rzeczywistość, widzące 
m ądrość w tem, aby „dobre zwać złem , a złe 
dobrem — zamieniać światło w ciem nicę, a cie­
mnicę w świ itło*.

Z Ł O T O W Ł O S A .
N  O W  xc I .  A .

* (Dokończenie).

— A. pan Józef tu ! Tak, prawda przepra­
szam, zdrzemnęło mi się... Ale to każdemu się 
zdarzy po dniu ciężkiej pracy .. Bo też to, moi 
państwo, strasznie już późno — dodał, spoglądając 
na zegarek — Oho... Dobranoc!

W yproszony tak, m usiał Józef nareszcie iść, 
unosząc z sobą cały bezm iar nadziei i marzeń. 
A nielcja przesłała mu na pożegnanie nieznacznie, 
lękliwie od ust całusa, —  jego jedyna, słodka dzie- 
v oczka.

Szczęście przepełniało go, dławiło. Czuł ko­
nieczną potrzebę wywnetrzenia sie, to też bez 
względu na późną porę, poszedł do Stanisław a 
Wypadkowo zastał go w domu.

~  A b! to ty ?  Jak  się masz — zawołał do 
wchodzącego z radością, że mu przerwie nudy sa ­
m otnego wieczora. — Siadaj !

Jestem  najszczęśliwszy z ludzi — zawo­
ła ł  Józet rzucając się z całym  zapałem ' na szyję 
zdziwionego przyjaciela. — Anielcia mnie kocha, 
powiedziała mi to.

. . ~  ^ - 1  fałszywy Judaszu, więc to tak  porlcho- 
czi się pizyjació ł? — krzyknął z udanetn oburze­
niem Stanisław , odsuwając się. — W ięc to tak  się 
kram ie, udaję? Toż ja  sam  miałem zam iar na tę 
Ąnielcię, chciałem  po zerwaniu z M arją i po wzię­
ciu kosza od Ludki w niej się zakochać, gdy tym ­
czasem^ nie m iały uczony zdmuchnął mi ją  z przed 
nosa. o, a e ci przebaczam i niedoszłe uczucie 
poświęcam na ołtarzu przyjaźni.

Za całą odpowiedź rzucił mu sie uszczęśli­
wiony archeolog ponownie w ram iona 'i ściskał.

No, no, nie duś mnie, bo zadusisz. Będę 
ci drużbował. szczęśliwcze. Mnie to jakoś trudniej. 
Droga do serca ła tw a jak  po maśle, ale do o łta ­
rza djabelnie trudna. Daję słowo one wszystkie 
takie ładne i takie niebezpieczne.

— Anielcia je s t aniołem dobroci —  rzekł z 
zanałem  Józef. —  Nie masz pojęcia ja k  ja  ją  
kocham,

— W ierzę, wierzę, ale to się zm ieni; po­
czekaj tylko.

— Nigdy.
—  No, a z tą  złotowłosą W enecjauką, cóż 

słychać ?
Józef się zmarszczył i m achnął gniewnie

re k ą :
—  Zapomniałem, że żyła, i mówić nie ma 

o czem.
Stanisław pogroził mu żartobliwie.

N a drugi dzień rozmarzony archeolog nie 
mógł doczekać się popołudnia. W yrwawszy się 
zwykłym zajęciom, pobiegł do Hulewiczów. Drzwi 
od przedpokoju zastał na oścież otw arte. Rozrzu­
cone szczotki i flanele świadczyły o zaczętem fro­
terowaniu. Cicho wszedł do saloniku... i stanął w 
progu jak  wryty. Zdziwiony, przerażony, przelękły, 
przed lustrem  u jrzał wyraźnie w lekkim białym  
szlafroczku ją , W enecjankę Fiorangelę.

W ielkie bezdenne oczy patrzyły w lustro, 
ramiona wychyliły się z białych koronek, a bujne 
fale złocistych włosów wydzierały się pasmami 
z wiążącej je srebrnej siatki.

Nie mógł się mylić. Te włosy były jasno
złote. Zdawało mu się, że je s t pod wpływem ha­
lucynacji, a chcąC raz rozprószyć to dziwne przy­
widzenie, wyciągnął rękę, i postąpił parę kroków 
z silnem postanowieniem dotknięcia się tych cza­
rodziejskich włosów.

W tej chwili postać bróciła się ku niemu. 
Fale gorącej krw i zarum ieniły tw arz.

— A b ! B oże! krzyknęła przerażona, chwy­
ciła obiema rękoma głowę i uciekła.

Został sam i uczuł się tak  pomięszanym 
nie swoim, niemal przestraszonym, że oglądając
się bojaźliwie, czy go kto nie spostrzegł, wrócił
czemprędzej do domu.

Głowa mu pękała, dzika, niepojęta rozpacz 
targała  nerwy. Ta zm artw ychw stała Fiorangela, 
uroczo cudowna, zrobiła w jednej chwili straszny 
przewrót w całej jego istocie. Uczuł, jak  była m u

drogą, zrozumiał, że nie p rzesta ła  magnetycznego 
wpływu wywierać ua niego.

I przed oczyma rozgorączkowanej jego wyo­
braźni staw ały dwie istoty tak  podobne do siebie, 
a tak  jednak różne, które w sercu jego zdawały 
się istn ieć jedne kosztem drugiej. Ta mn bliższa 
i droższa — tam ta bardziej niepokojąca, wabiąca 
jak im ś tajem niczym  czarem. Nie m iał siły wyrzec 
się żadnej obiedwie kochał.

— Jestem  podłym kłam cą —  mówił sobie, 
w dzikiej rozpaczy — oszukiwałem ją  i siebie, 
przysięgałem wczoraj, żem żadnej równie pięknej' 
nie widział nigdy, że żadnej prócz niej nie ko­
chałem —  a ona słodka moja dzieweczka wierzy­
ła  mi i z całą wiarą oddała mi serce. Jestem  jej 
niegodny, splamiłem własne sum ienie, złam ałem  
ży c ie .. bo bez Anieli nigdy szczęśliwym być nie 
mogę, a żądać je j ręki nie mam prawa, dopóki 
spojrzenie tam tej pali mi serce, dopóki połysk tych 
złotych włosów mąci mą duszę. Tak, nie pozosta­
je  mi nic więcej, jak  własną ręką odeprzeć jed y ­
ną nadzieję szczęścia, zdruzgotać życie, zamknąć 
się w czterech ścianach, i do śm ierci zanurzyć Bię 
w pracy.

I po raz pierwszy w życiu zaczął płakać 
łzam i bezmiernej boleści. Czuł że nie je s t w sta ­
nie przysięgać wiernej miłości, żo nie może obie­
cywać szczęścia i spokoju, bo go sam nie m iał.

— Pójdę, powiem jej wszystko, przyznam 
się do tej słabości i kłam stwa. Niech sam a wyda 
na mnie wyrok śm ierci. Inaczej być nie może...

Z nerwowem pospiechem porw ał za kape­
lusz i pobiegł do tej, którą wczoraj swoją jed y ­
ną, swoją narzeczoną nazywMł. ~

Źle jednak  trafił. B ył to d z ień , w którym  
pani radczyni łaskaw ych przyjm ow ała gości. K il­
ka podżyłycb m atrón raczył" się k aw ą , opowia­
dając sobie ploteczki m iejskie. W ejście Józefa 
spraw iło pewną dywersję. P an ie  pochyliły  się 
ku sohie i zaczęły szeptać, m rugając przy tem  
znacząco ku rum ieniącej się Anieli.

Józef rozstrojony, bez h u ro o n i. z wyrazem 
przygnębienia na tw arzy, nie m ógł zdobyć się 
na banalną rozmowę, siedział więc jak  na szpil­
kach. A nielcia patrzy ła  na niego z m iłością i 
w spółczuciem , a gdy po godzinie oczekiwania,

nie widząc końca tej salonowej m ęczarn i, wziął 
kapelusz i żegnał s ię , szepnęła mn nieznacznie:

— Przyjdź pan wieczorem.
Podziękow ał przeciągiem  uściśnieniem  ręki

i sm n tn y m , sm utniejszym  od łez, uśmiechem.
W ybiegł na ulicę i w ałęsał się po mieście 

bez c e lu , bez m yśli przez kilka godzin.
Nareszcie przyszedł wieczór. Niecierpliwą 

ręką zadzw onił do drzwi radcy już dziś po raz 
trzeci. W brew zwyczajowi otworzyła mn sama 
A uiela, zarum ieniona i drżąca.

—  Może to źle, żem pozwoliła panu przyjść 
teraz, może to źle, że przyjm uję pana sama, gdy 
rodzice są w teatrze ...“

Spojrzał na n ią  z rzew ną wdzięcznością.
— Ale pan byłeś tak sm utny... i pom yśla­

łam , ie  to z mojej winy. Chciałam  więc wyspo­
wiadać się panu z mego grzechu i powiedzieć 
wszystko.

— O, i ja  muszę pani powiedzieć wszystko, 
bo mię to d ław i, bo mnie to dusi. Muszę przy­
znać się pani do zbrodni.

— Ależ to jeszcze zbrodnią nie je s t — rze­
kła, podnosząc ku niem u zatrwożone oczy.

— J e s t  to zbrodnią straszną , na którą nie 
ma ani lekarstw a, ani przebaczenia...

P ochy liła  sm utnie głowę.
—  A ja  m yślałam  —  szepnęła — że to ty l­

ko grzeszek m a le ń k i, i chociaż mama mówiła 
mi, że ta próżność...

— Panno A nielo, posłuchaj m nie pani nwa- 
żnie — zaw ołał, chw ytając gw ałtow nie je j rękę. —  
Gdym mówił wczoraj, żem ciebie tylko jedną 
kochał w życiu . kłam ałem  ; gdym m ó w ił, żeś 
najpiękniejszą z kobiet, kłam ałem  także, je s t in­
na równie ja k  pani piękna, prawie równie ja k  pa-

111 m lZbladła,’ przycisnęła rękoma gwałtownie fa­
lujące się piersi, otworzyła szeroko oczy, ja k  ra ­
niona sarneczka, i opadła na kanapę bez sił,

bM j  Onby wolał sto razy, żeby wybHchnęła gnie­
wem, żalem, oburzeniem. Ta cicha boleść przy­
biła go. . . , ,,

—  Na całe wytłumaczenie Bwoje mam tylko
to jedno, że tam ta  je s t tak  bardzo do pani podo­

bna. Poznałem ją  pierwszy raz na kostiumowym 
balu jako uroczą W enecjankę... M iała  taką jak  
pani twarz, rysy, usta, tylko włosy były złociste, 
jasne.

—  Wiec to ona? —  zawołała A niela i ja k ­
by ocucona, ożywiona zerw ała się z kanapy.

— Tak, to ona zrobiła na mnie silne wra­
żenie, ale pokochawszy panią, zapom uiałem  o niej 
zupełnie... Dopiero dziś z rana tu , w tym  samym 
pokoju, j&k widmo, jak  m ara stanęła przedemną, 
budząc w sercu na nowo niepokój... Panno Anielo, 
tyś zanadto niewinna i dobra, abym mógł kłam ać 
przed tobą. Kocham cie, ale i tam ta, F iorangela 
je s t mi drogą. O jak im  nieszczęśliwy!

I ukrył tw arz w dłonie...
Ałe w tej chwili uczuł, że ktoś delikatnie 

tkliwie u jął w swe ręce mu głowę, i gorące, świe­
że usta dotknęły się czoła.

— Józefie —  szepnął cichy, kontraltowy gło­
sik — to moja wina, to mój grzech, to ja , mimo 
przestróg mamy, uparłam  się włożyć na bal tę 
jasną peruke, a że mi było w niej bardzo ładnie, 
więc byłam tak  próżna, tak niemądra, że kładłam 
ją  czasem na głowę, będąc samą, i...

Józef stanął oniemiały.
— To być nie może — zawołał wreszcie, 

szalejąc z radości — więc to ty ?!
— Przebacz mi, ale tak — mówiła z figlar­

ną wesołością, wyciągając do niego rączęta. — 
Jeżeli ebeesz to ci pokażę zaraz tę niedobrą zło- 
towłosę Wenecjankę...

I po chwili s ta ła  przed nim wesoła, śm ieją­
ca się, z kaskadą złotych włosów na głowie.

Nagle posmutniała... zerw ała perukę z g ło ­
wy i deocząc ją  drobnem i nóżkami zawołała z roz- 
żaleniem i

— Precz z tą  złotowłosą, z tą  zalotną W ło­
szką, ona to by/a przyczyną naszej pierwszej 
wspólnej boleści.

Józef porwał w pół prześliczne czamobrewe 
dziewczę, i na rozchylonych purpurowych ustach 
złożył pierwszy pocałunek.

Jan Babdarik.
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K oniecznem  więc jes t, aby Bóg sam uam 
dopom ógł a pomny sw ej dobroci ra tow ał społe­
czeństw o ludzkie. D la tego też to i przy innej 
sposobności p rzestrzegaliśm y usiln ie, aby ludzie 
skw apliw ie a wytrw ale dążyli do ponownego 
skierow ania ła sk i i dobrotliw ości Boskiej ku 
kornym  i błagalnym  naszym  modłom —• do p rzy ­
w rócenia owych cnót, w ytw arzających praw dzi­
wie chrześciańsk ie  życie.

Przedew szystkiem  jednak  potrzeba przyw ró­
cenia i pielęgnow ania m iłości bliźniego — będą­
cej głów ną podporą życia chrześciaóskiego, bez 
k tó re j nie ma w ogóle cnót ch rześc iańsk ich , albo 
tylko jałow e są owe cnoty. Dla tego też tc P a­
w eł św. napom ina Kollossów, aby ch ron ili się od 
grzechu, a dbali o pozyskanie cnót, d o d a ją c : 
.p rzedew szystk iem  m iejcie ową m iłość, będącą 
w ęzłem  doskonałości".

Zaprawdę w ęzłem  tak im  je s t  m iłość chrze- 
śc ia ń s ta , poniew aż na jśc iś le j łączy  z Bogiem 
ty sh , którzy m a są przejęci i prowadzi ich do 
tego, aby duchowe swe życie czerpali z Boga i 
Bogu je  ofiarowali. M iłość Boga koniecznie połą­
czoną być m usi z m iłością  dla bliźnich, ponieważ 
Indzie uczestn iczą w nieskończonej m iłości Bo­
sk iej, a obraz Boga m ają dobitnie n a  sobie wy- 
ry ty .

„Przykazanie  to pochodzi od Boga, a kto go 
kocha, kocha i bliźniego swtgo. K toby powie­
dział, że m iłu je Boga, a nienaw idzi brata sw e­
go — kłam cą je s t“. A owo przykazanie m iłości 
nazw ał boski jego Tw órca „now em “ dla tego, że 
lubo już i rozum dyktuje m iłość bliźniego — to 
przecież owa chrześciańska m iłość nową była i 
n ieznaną dotychczas.

Jezus C hrystus kochał ludzi tąż sam ą m i­
łością, jaką go kochał Ojciec jego —  a tęż sam ą 
m iłość w lał i w uczniów i wyznawców sw ych — 
aby razem  z nim stanow ili jedno serce i jednę 
duszę tak jak  i on z Ojcem swym jedną stanow i 
istotę. Jak  zaś głęboko potęga tego przykazania 
od początku wpoiła się w serca chrześcian , jak  
w ielkie owoce zgody, w zajem nej życzliwości, 
cnoty , cierpliw ości i siły  ona w ydała, tego n ik t 
dziś zapoznawać m e może.

Dla czegóż więc nie usiłu jem y naśladow ać 
przykładów  naszych przodków ?

Sam e czasy, w których żyjem y, nie m ało 
też zaw ierają pobudek do uczynków m iłości chrze- 
śc iańsk ie j. Poniew aż bezbożni rozniecają  n iena­
wiść przeciwko Jezusow i C hrystusow i, chrze- 
śc ian ie  odznaczać się pow inni w pobożności i 
m iłości chrześciańsk iej, która je s t  źródłem  w szel­
k ich  w ielkich dzieł. N iechaj tedy ucichną n ie ­
zgody, k tó ie  może is tn ie ją !  N echaj zam ilkną one 
spory m ianowicie, które rozpraszają siły  w alczą­
cych, a zgoła relig ii nie są pożyteczne. M ając 
rozum  w iarą oświecony, wolę łaską  uśw ięconą, 
żyjm y, jako nam  przystoi, m iłością Boga i m i­
łośc ią  bliźniego.

Tutaj je s t m ieisce, aby mianowicie rodzicom 
przypomieć. iżby te zasady przeprowadzali w po­
życiu fam ilijuem  i wychowa.niu starannym  dzieci. 
Kodzina zaw iera pierw iastki, z których składać się 
będzie państwo i w wielkiej części losy państw  
przysposobiają się wśród rodzinnych ścian. Dlatego 
też to ci, co państwo chcą rozłączyć od in s ty tu ­
cji chrześciańskich, biorą się do rzeczy w sam ym  
jej początku i usiłują wprowadzić do życia ro­
dzinnego przewrotne zasady. Od tej zbrodni nie 
odstrasza ich nawet to, że uczynit tego nie mogą 
bez znieważenia praw rodzicielskich ; naturaln ie  bo­
wiem m ają rodzice prawo wychowywać swoje dzieci, 
a obok praw a i ten obowiązek, ażeby wychowanie 
i wykształcenie dzieci zgadzało się z tym  celem, 
jak im  Bóg potomstwem raczył ich obdarzyć. Dla 
tego konieczną je s t rzeczą, ażeby rodzice usilnie 
się s ta ra li, iżby w tej sprawie nie byli krzyw ­
dzeni, iżby w ogóle przeprowadzili to. żeby im 
pozostawiono prawo wychowania dzieci po chrze- 
ściańsku i nieposyłania ich do szkół, w których 
lękać się mogą, że im dzieci nauką bezbożności 
zatruw ają. Kiedy chodzi o dobre wychowanie mło­
dzieży, iżby coś w tym  względzie tak  doskonałe 
zostało wykonano, żeby już doskonalej wykonanem 
być nie mogło. W  tym  względzie podziwu za­
praw dę godni są katolicy rozm aitych narodowości, 
bo s tara li się z wielkim  nakładem  i z większą 
jeszcze wytrwałością o dobre szkoły dla swoich 
dzieci. Dobrą je s t  rzeczą pójść za zbawiennemi 
przykładam i, gdzie tego okoliczności czasu wyma­
gają, ale pam iętajm y przedewszystkiem  o tern, że 
najwięcej ma wpływu ua um ysł dziecka wycho­
wanie domowe. Jeżeli młodzieniec nanczył się w 
rodzicielskim  domu żyć podług pewnych zasad 
jeżeli ten dom był dla niego jakoby szkołą cnót 
chrześciańskich, dobro publiczne wielką z niego 
będzie m iało pomoc.

W idzim y, żeśm y dotknęli rzeczy, o które 
ża dni naszych katolicy najbardziej m ają się s ta ­
rać i k tórych najw ięcej m ają się w ystrzegać. 
Pozostaje teraz, i to już W aszą je s t rzeczą, Czci­
godni B ra c ia , postarać się o to , aby głos nasz 
w szędzie doszedł i aby wszyscy zrozum ieli, jak 
w iele zależy na  tem , ażeby przeprowadzić w ży­
ciu te  zasady, które w nin iejszym  liście w yłoży­
liśm y. W yp ełn ien ie  ty cn  obowiązków nie jest 
uciążliw em  i trndnem , bo jarzm o Jezusa C hrystu ­
sa 8łodkiem  je s t, a c iężar jego lekki. A chociażby 
coś nieco trndn ie jszem  w ydaw ało się do wyko­
n an ia  , to powagą i przykładem  W aszym  posta - 
rac ie  się o to, aby tem usiln iej przykładano się 
do d z ie ła , aby duchem  niezw yciężonym  wszelkie 
łam ano  trudności. W skazujcie na  to, jak  to już 
częściej przypom inaliśm y, że dobra nasze naj 
wyższe, a więc te , o które najbardziej starać  s;ę 
pow inniśm y, w wielkiem  są n iebezp ieczeństw ie ; 
aby je  zachow ać , wszelkim  poddać potrzeba się 
tru d o m , bo za te to w łaśnie trudy  na jw ięsizą  
ch rześc ian in  po śm ierci otrzym a nagrodę. Inaczej 
bow iem , ktoby nie ch c ia ł walczyć za C hrystusa, 
w alczyłby przeciwko niem u. Sam On zaś ośw iad­
cza (Łuk. IX , 26), że zaprze się przed Ojcem 
swoim w niebie ty c h , którzy nie chcieli w yzna­
wać Go przed ludźm i. — Co się zaś Nas dotyczy 
i W as w szystkich, póki N am  życia stan ie , nigdy 
n ie  dopuścim y się tego, abyśm y w tej walce nie 
oddali na usługę w jakikolw iek sposób Naszej 
powagi, N aszej pomocy. A nie ma też w ątpliw o­
ś c i , że ani trzodzie , ani p aste rzo m , gdy wojnę 
im  w ypow iedzą, n ie  zabraknie osobliwej pomocy 
Bożej.

T ą  ufnością wzm ocnieni na duchu, jako za­
da tek  nagrody n ieb iesk iej i zapew nienie Naszej 
p rzychylności, udzielam y W am, Czcigodni Braciai 
duchow .eństw u i całem u ludow i, którego je s te ­
ście pasterzam i, najm iłościw iej b łogosław ieństw a 
A postolskiego.

Dan w Rzym ie u św. P io tra , dn ia  10. s ty ­
cznia  rokn M DCCCXC, pontyfikatu naszego ro­
ku X II.

Papież Leon X I I I .

Zajścia a t t i c M e  w M o w ie ,
Senat uniw ersytetu krakowskiego wydał 

wczoraj do młodzieży akademickiej następującą 
odezw ę:

„Pożałowania godne niepokoje, które w cią­
gu ostatnich dni zaszły w obrębie murów uni­
wersyteckich i po za niemi, nak ładają na Senat 
akadem icki obowiązek odezwania się do młodzie­
ży, w imię żywotnego interesu i dobra naszej A l- 
mac Matris.

„Senat akadem icki wzywa młodzież, ażeby 
zachowała i utrzym ała spokój i powagę, która 
przystoi obywatelom akadem ickim  i zaleca je j go­
rąco, ażeby w strzym ała się od naruszania obowią­
zujących ustaw .

„Gdy nie może być młodzieży uniw ersyte­
ckiej tajnem , że dalsze wykroczenia przeciw u sta ­
wom m usiałyby nietylko na nią, ale także na 
U niw ersytet sprowadzić sm utne następstw a, Seuat 
akadem icki uta, że ta  jego przestroga trafi do 
przekonania i rozwagi młodzieży naszego U niw er­
sytetu .

Kraków, dnia 28. stycznia 1890.
Kasparek, Korceyński,

P ro rek to r Uniw. Jag iell. Rektor Uniw. Jag ie ll. 
X . Knapiński, Dziekan Wydz. teo l.; X  Pawlicki, 

Prodziekan W ydz. teo l.; X . Pelczar, Dele­
gat Wydz. teo l.; Madeyaki Dziekan Wydz. 
p ra w .; Bobrzański, Prodziekan W ydz. praw.; 
Kleczyński, D elegat Wydz. p ra w .; Łazarski, 
Dziekan W ydz. lek .; Rydygier, Prodziekan 
Wydz. lek .; Domański, D elegat Wydz. le 1.; 
Kreutz, Dziekan W ydz. filozof.; Janczewski, 
Prodziekan Wydz. filozof.; Rostafiński, De­
legat W ydz. filozof.
Im ieniem  związku akademickiego „Łączność* 

udała się wczoraj deputacja do delogata nam ie­
stn ictw a i starosty  w Krakowie p. Kuczkowskiego 
ze skargą na postępowanie włada policyjnych. P . 
delegat przyrzekł zbadać zażalenie.

Akadem ik Romuald B inder zam ieścił im ie­
niem rzeczonego związku w N. Reformie nastę­
pujące smo:

„Komers akademików w Ickalu p. Czermaka 
był, jak  zresztą publiczność obecna w lokalu po­
świadcza, zupełnie spokojny, a jedynym  przed­
miotem obrad zgromadzonych akademików, w ilo- 
tyjchczasowycb dem onstracjach udziału " :.e biorą­
cych, było właśnie zapobieganie dalszym demon­
stracjom . Mimo to uważali, pp. komisarze /a  sto­
sowne zażądać od przewodniczącego komersu roz­
wiązanie zgrom adzenia. Gdy żądaniu t^m u zadość 
się stało, byli zgromadzeni akadem icy gośćmi re­
stauracyjnym i i do takich policja żadnych praw 
mieć nie mogła. W ezwaniu pp. komisarzy do ro­
zejścia się do domu akadem icy także zadość uczy­
nić chcieli i zbierać się zaczęli. W tedy bez naj­
mniejszej racji użyto interw encji wojska i policji 
i z pomocą kolb i bagnetów zaczęto akademików 
rozpędzać, przyczem dwóch raniono, a kilkunastu 
poturbowano.

„Z wszelkiemi dem onstracjam i nlicznemi dui 
ostatnich się n u  solidaryzujem y, lecz widząc w 
zajściu tem  z jednej strony legalne zachowanie 
się kolegów naszych, a z drugiej strony krzywdę 
im  wyrządzoną zmuszeni jesteśm y przeciw takiem u 
postępowaniu władz policyjnych publicznie zapro­
testować i za pokrzywdzonymi kolegami się ująć".

U m ysły akademików się uspokoiły. W  łonie ich 
zapad łą , nawet formalna uchwałą, aby dalej nie 
demonstrować i oczekiwać wyniku s ta rsó  wysianej 
do W iednia deputacji. M inisterstw o zażądało już 
podobno aktów przeprowadzonego przez senat do­
chodzenia dyscyplinarnego.

W czoraj wieczorem zebrało się znaczniejsze 
grono akademików na narady w w estybulu N o­
wego kollegium, zkąd starano się ich znowu z po­
mocą policji i wojska usuwać, lecz w końcu wy­
starczyła interw encja prorek tora  dr K asparka, i 
młodzież rozeszła się d o b ro w o ln i

W  Czasie z dnia wczorajszego czytam y: 
„W obec pożałowania godnych wybryków pier­

wszej chw ili mogła poniekąd okoliczność łagodzą­
cą stanowić krew kość; dalsze trw anie dem onstra- 
cyj i oporu władzom daćhy musiało sm utne św ia­
dectwo tem n gronu studentów, uwiedzionych przez 
garstkę agitatorów , że nie umieją rozróżnić głcsu 
życzliwych przyjaciół i przewoduików swoich od 
hałaśliw ych frazesów ludzi, którzy, narzucając się 
na trybunów, w swem zaślepieniu, albo co gorsza, 
możf dla swych osobistyeh widoków, nie wahają 
się poświęcić :nteresu młodzieży i kompromitować 
społeczeństwa. Ale na szczęście sprawdza się to, 
cośmy wczoraj już  wj razili. Młodzież przez dzień 
wczorajszy jeszcze się parę razy zgrom adziła, lecz 
spokój nigdzie nie został naruszonym.

„W  południe odbyć się m iał komers w sali 
Fuchsa. lecz nie przyszedł do skutku. Na pooołu- 
dnie zapowiedziane było posiedzenie senatu akade­
mickiego. Gdy posiedzenie się odbywało, zebrało 
się grono młodzieży w sieni gmachn, lecz na we­
zwanie kom isarza policji spokojnie się rozeszło. 
W ieczorem po rynku snuła sie garść młodzieży, 
a oprócz niej inne żywioły, co do których na pier­
wszy rzu t oka możn i było odgadnąć, iż słuchacza­
m i uniw ersytetu nie są.

Dziś także żadnych hałaśliwych scen nie ma­
my do zanotowania*.

t u t e j s z y c h  k o ł a c h  a k a d e  i n i c k i c h  
opowiadają sobie, że Senat wszechnicy lwowsk;ej 
ma W ydziałowi „Czytelni j.kademickiej* wytoczyć 
dyscyplinarke za współczucie, okazaue relegowa- 
wanym w Krakowie kolegom. O ile nam wiadomo, 
pogłoska ta  je s t zupełnie bezpodstawną. Inform o­
waliśm y się u kilku akademików w życiu akade- 
mickiem żywszy udział biorących i ei zapewnili 
nas, że ani W yd/:ał „Czytelni" ani żaden tegoż 
członek, solidaryzując się z opozycją przeciw postą­
pieniu władz krakowskich i zbyt skwapliwemu 
użyciu woiska do poskrom ienia akademików, nie 
pochwala tom  samem ulicznego zachowania się 
części młodzieży. Solidarność koleżeńska podykto­
wała W ydziałowi Czytelni protest przeciw niew ła­
ściwemu sposobowi do uśm ierzania rozjątrzeń, na 
jakie u młodych należy być wyroznmiałym, miłość 
koleżeńska przem ówiła za składkam i, jakie zarzą­
dzono na rzecz relegowanych a funduszów pozba­
wionych kolegów. Na tem  jednak skończyła się 
interw encja tutejszej Czytelni akadem ickiej. Pod­
noszono wprawdzie myśl urządzenia w iecu , ale 
na szczęście zaniechano tego na razie z powodn, 
że spraw a je s t za mało jasną by ją  można przed 
ogół akadem icki wytoczyć i dobrze się stało, bo 
kto wie, czy i u nas nie przyszłoby dc jakich 
aw antur, ile że zwolenników tychże nie brak.

Jak  nas uwiadomiono, informowała się czy­
te ln ia  akadem icka w Krakowie o spraw ie u osób, 
naturalnie z innego niż „Ognisko* zapatrujących 
się stanowiska, i między innymi otrzym ała wczo­
raj telegram  od redakcji organu młodzieży praw ­
dziwie patrjotycznej t j .  Przeglądu akademickiego, 
czasopisma, które zaczęło w łaśnie wydawać dla

zwalczania zgubnych a przez „Ognisko* propago­
wanych prądów w młodzieży. Telegram  otrzym a­
ny b rzm i: „Zaniechajcie dalszych mauifestacyj 
aż do poznania sprawy Możecie tylko zaszkodzić*.

Ponieważ Przegląd Akadem  reprezentuje 
zasady narodowe, na jakie w zupełności pisze się 
W ydział naszej „Czytelni akadem ickiej" opinia 
redakcji powyższej będzie zapewne decydującą co 
do dalszego zachowania się tutejszej młodzieży w 
sprawie omawianej. Chociaż więc wydział C zytel­
ni akadem ickiej nie ogłosił na wzór krakowskiej 
młodzieży w gazetach, jak ie  je s t jego stanowisko 
wobec brutalnych wybryków młodzieży, w ten spo­
sób o swe praw a się upominającej, może być pe­
wnym Senat, że je ś li są we Lwowie tacy, którzy- 
by pochwalali takie środki, do obrony wolności 
osobistej wrzekomo służyć mające, wydział obecny 
Czytelni akadem ickiej odmienne ma w tem poję­
cia i z pewność ą zgodne z zasadam i Senatu. Za­
nadto znamy cenimy patrjotyzm  profesorów 
wszechnicy tu tejszej, abyśmy przypuszczali, ,że ak t 
koleżeński Czytelni akademickiej może ich źle dla 
niej usposobić, za wiele wyrozumiałości przypisu 
jem y senatowi na zbyt gorącą może tegoż sty liza­
cją, abyśm y mogli uwierzyć pogłoskom, jakie po 
mieście uporczyw e knrsnją.

Proce*, wadowicki.• vL-
W  dalszym ciągu odczytano 28. bm. akta sta­

rostwa w Brodach i dotycząc# dochodzenia przeciw 
Klausnerowi o przekroczenie administracyjne w spra­
wowaniu ajencji brodzkiej z kwietnia 1888 r. Klau- 
sner wyjaśnił, że dochodzenia te wdrożone były na 
bezimienne denuncjacje pokątnych ajentów, a rezul­
tatem dochodzeń było zupełne jego uniewinnienie. 
Aż do czerwca 1888 r. ni# było tadnej instrukcji, 
aby aj«ncja żądała od podróżnych wykazania się pa­
szportami. Rozporządzenie takie wydane zostało przez 
namiestnictwo dopiero w czerwcu 1888.

Odczytano następnie liczne telegramy, wysyłane 
przez Landerera, Lówenberga . Landaua do ajentów 
na stacjach w Suchej, Podgórzu i Skawinie. Tele­
gramy te znane są z aktu oskarżenia i wykazują, że 
podróżnych emigrantów wymieniano tamże jako „Ki- 
sten“, „Ballen* tj. skrzynie, pakunki.

Odczytano dalej pismo dyrekcji kelei północnej 
do naczelnika stacji p. Nowackiego i Jeziorskiego, 
a wzywające tychże, by podróżnym wychodźcom da­
wali peuczenie, aby sobie karty kolejowe kupowali 
wprost do miasta portowego przy kasie kolejowej, 
a karty okrętowe kupowali w Bremie lub w H am ­
burgu, a nie w ajencji.

Przeczytano następnie akta dyrekcji 3karbow#j 
krajowej we Lwowie co do nominacji, stabilizacji i 
spraw personalnych p. Iwanickiego,

Z dekretu wynika, że Iwanicki był obowiązany 
w niektórych wypedkach, w miarę polecenia, spra­
wować czynności policji granicznej w Oświęcimiu.

Odczytano akta mmisterstwa węgierskiego dla 
obrony krajowej z wymienieniem tych osób, które od 
1880 do 1888 dc Ameryki wyemigrowały.

Z wyroku sądu obwodeweg# w Sączu z roku 
1888 okazuje sif, ża oakarzony Wolf Einhorn był 
za sprzedaż kart adresowych, jako kart okręto­
wych, uznany winnym oszustwa i skazany na mie­
siąc wif/.ienia

Z odczytanych aktów starostwa bialskiego cie­
kawą jest odezwa tegoż starostwa do dyrekcji kolei 
północnej w Wiedniu, w której domaga się starostwo 
popierania koncesjonowrne ajencji Herza i dozwolenia 
jej ajeritóm {bzyetępTl na p^Yon kolejowy ode: W a ta 
spowodowaną była zarządzeniem naczelnika stacji w 
Oświęcimiu, mocą którego służbę ajencji z dworca 
kolejowego wyrugował i zabronił joj dalszego wstępu 
na kolej. Dyrekcje kolejowa załatwiła odezwę staro­
stwa bialskiego odmownie, zauważając, że wszelkim 
ajentom emigracyjnym, czy pokątnym, czy konceejo- 
nowanym, wstęp na peron kolejowy jest pozostanie 
nadal wzbroniony.

Z pisma p. Czajkowskiego do starostwa w Bia­
łej okazuje się, że Sekler i Band gwałtownie agito­
wali w okolicy Oświęcimia, by wszystkich om‘g”an- 
tów sprowadzaó do ajencji i że zachowywali się przy- 
tem częstokroć bardzo zuchwale.

Raport żandarm«rji oświęcimskiej z d 6 czer­
wca 1888 r. donoei, że Natan Kupermann, karczmarz 
na Wywalisze, zatrzymał wychodźców w swej karcz­
mie, a potem układająo się z ajencją Herza, podró­
żnych tych za prowizją ajencji tej .cedował*. Gdy 
co do waluty cesyjnej układ do skutku ni# przyszedł, 
Kupermann ekspedjował wychodźców na własną rękę 
za granicę.

Na liczne odczytane zażalenia, że Iwanicki od- 
bie-ał podróżnym karty okrętowe, które gdzieindziej, 
a nie w Oświęcimiu zakupili — odpowiedział Iwa- 
niiki, że czynił to i polecenia przełożonej władzy, 
a odbierał tylko takie karty, które sprzedawane były 
przez pokątnych ajentów.

Odczytane akta starostwa w Białej, stwierdza­
jące, że Szymon Herz w r. 1883, przed otrzymaniem 
pierwszej koncesji, trudnił się sprzedażą zadatkowych 
kart okrętowych i pociągany był za to do odpowie­
dzialności.

L a n d e r e r  i S a d g e r  byli także karani 
grzywnami za nieuprawnione trudnienie się sprzedażą 
kart okrętowych. Landerer i Landau denuncjowali 
Herza,, że zmusza wychodźców do zakupna kart okrę­
towych, które wychodźcy w samym Hambnrgu taniej 
nabyó mogli. Denuncjacje ta pochodzą także z r. 1884.

Odczytano reskrypt starostwa z czerwca 1888 
do Klausnera wystosowany, który to reskrypt Klau- 
snorowi dopiero około połowy lipoa na kilka dni 
przed zamknięciem ajencji doręczany został, wedle 
którego był ol "wiązany żądać od wychodźców wyle­
gitymowania się peszportami.

Rozliczne doniesienia bezimienne na Herza i 
wspólników, przysyłane wprost do namiestnictwa, od 
stąpiło namiestnictwo starostwu w Białej do oświad­
czenia i przeprowadzenia ewentualnych dochodzeń. 
W raporcie swym do namiestnictwa wyraził starosta 
F o d r i c h  przekenanie, że doniesienia te są tylko 
małą cząstką machinaoj. skierowanej przeciw ajencji 
Klausnerowsko-Herzowskiej od osób nieprzyj&źnych, 
do których także i urzędnicy pruscy należą. Z powo­
dn, że doniesienia są bezimienne, lub podpisy na nich 
sfingowane, nie można nawet dochodzeń przedsiębrap 
W  reskrypcie swym na powyższy raport nakazuje 
namiestnictwo staroście w Białej, by nad dzmłalno- 
ścią orgai ' w cłowych w Oświęcimiu, oraz ajencji 
Klausnerowsko-Herzowskiej ścisłą kontrolę rozciągnął.

M ik a  m in im a i zamiejscowa.
Lwów dnia 30. stycznia.

* Nam iestnik Kazimierz hr. Padeni udzielił 
z funduszu zapomogowego dla wdów i sierót po urzę­
dnik ch i sługach władz politycznych, pani Wilhel­
minie Popielowej, wdowie po niedawno zmarłym sta­
roście Ferdynandzie Popielu, obarczonej trojgiem nie- 
zaopatrzonyoh dzieci, jednorazową zapomogę w kwo­
cie 60 zł.

* M ieu o w an in . Minister wyznań i oświecenia 
zamianował suplenta szkoły realnej i gimnaz um wyż­
szego w Brodach, Gersona Blatt, rzeczywistym nau­
czycielem tegoż zakładu, a suplenta państwowego 
gimnazjum w Tarnowie, Józefa Przybylskiego, rze­
czywistym nauczycielem gimnazjum w Drohobyczu.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował pra­
ktykantów sądowych Tadeusza Woronieckiego i Ta­
deusza Zakrzewskiego, auskultantami sądowymi.

* Katedra astronomii i wyższej geodezji w 
szkole politechnicznej we Lwowie Kolegium profeso­
rów szkoły politechnicznej we Lwowie uchwaliło pro­
sić ministerstwo wyznań i oświaty o rozdzielenie obo­
wiązków połączonych dotąd z katedrą geodezji, opró­
żnioną przez śmierć śp. Zbrożka, na dwie katedry 
zwyczajne a to przez zamianę dzisiejszej katedry ge­
odezji na katedrę miernictwa i systemizowanie no­
wej katedry astronomii i wyższej geodezji. Profesor, 
który otrzyma tę nową katedrę, a któremu przydzie­
lone zostanie mieszkanie w głównym gmachu szkoły 
politechnicznej, będzie miał obowiązek obok wykła­
dów astronomii i wyższej geodezji, prowadzić syste­
matyczne spostrzeżenia astronomiczne, meteorologiczne 
w obserwatorjum szkoły politechnicznej.

* F. W1. Czechowicz, którego udatny i praw­
dziwie artystycznie wykonany portret br. Simonowi- 
cza został reprodukowany sposobem litograficznym 
wykonał świeżo portret jen. komendy, ks Windiseh- 
gratza, a to na zleceni, komendy 80 pp. Portret ten, 
celujący trafnem podobieństwem rysów i sumiennem 
wykonaniem, oglądać można w witrynie sklepowej 
p. E. Hawranka.

* Rocznica śmierci arcyks. Rudolfa. Kor­
pus weteranów wojsko nrych we Lwowie, urządza za 
spokój duszy protektora swego ś. p. arcyksięeia Ru­
dolfa żałobne nabożeństwo, w dniu 31. stycznia br. 
w kościele 00 . Jezuitów.

Z Wiednia doneszą 30. b. m.: Dziś rano, jako 
w pierwszą rocznicę tragicznego zgonu arcyks. Ru­
dolfa, udał się cesarz do grobowca w podziemiach 
kościoła 00 . Kapucynów, aby w samotności pomo­
dlić się przy trumnie syna W kilka godzin później 
pojechał do Mayerling i w tamtejszej kaplicy kla­
sztornej wysłuchał cichej mszy żałobnej. Cesarzowa 
Elżbieta i arcyks. Marja W alerja udały się lównież 
przedpołudniem na ciche „reqniem“ w kaplicy Józe­
fińskiej w Burgu. Cesarzowa, aieyksiężna wdowa Ste­
fania, arcyks. Marja Walerja i inni członkowie ro­
dziny złożyli wczoraj mnóstwo kwiatów na trumnie. 
Z polecenia cesarza niemieckiego złożył wczoraj na 
trumnie sekretarz ambasady niemieckiej wspaniały 
wieniec z napisem: „Cesarz Wilhelm I I .“

* Zmarli WP Lwowie: Ludwika z Kurkowskich 
Dydyńska,' żona komisarza konceptowego magistratu, 
w 33 r. życia.

Ks. Edward Palch, kanoniK i proboszcz D* no­
wa, zmarł w 72 r. życia, skutkiem influenzy.

Ludwik Nałęcz Kobierzycki likwidator krak. 
tow. ubezpieczeń zmarł 29. b. m wieczorem w 74 r 
życia wskutek zapalenia płuc po influenzy. Był to 
jeden z tych prawych synów ojczyzny naszej, który 
w r 1863 nietylko zagrzewał i dawat przytułek i
wyposażenie spieszącej na plac boju młodzieży, lecz 
także poświęoił dwie włości na cele patrjotycznc. J a ­
ko likwidator tow. ubezpieczeń zjednał sobie miłość 
swych kolegów zawodowych, a sumiennością, prawo­
ścią i uprzejmością szacunek ogniem dotkniętych
niemal w całym kraju.

Józef Modliński, właściciel dóbr Krzywosądz, 
zmarł tamże w 79 r. życia.

Jadwiga z hr. Ronikierów hr. Starzeńska zmar­
ła  w Deminikowie w Król. Polikiem

Michał Romanowie/., urzędnik kolei państwowej 
zmarł w Oznkwi pod Samborem jr S ł r życia.

* Rzeźbiarz A. K urzawa , wbrew domysłom,
nie opuszcza Warszawy. K urjer Warsz. donosi, iż 
greno osób życzliwych postanowiło nakłonić artystę 
de odtworzenia zniszczonego dzieła.

* K e n  fi s k a ty . Oprócz Oaz Narad, za artykuł 
o zajściach na uniwersytecie krakowskim uległ kon­
fiskacie także i K urjer Lwowski

* B a l K o ła  l i te r a c k ie g o  urządzony wczoraj 
w salach kasyna mieszczańskiego nie zawiódł przy­
wiązanych doń oczekiwań, a uratował cześć tegoro­
cznego karnawału. Ogółem wzięło w niin udział 500 
do 600 osób, z czego około 150 przypada na osoby 
kostjnmowane. Do kadryla prowadzonego przez pp 
A. Abrahamowicza i dr. Kopeckiego stanęło 88 par 
Do uświetnienia zabawy nie mało przyczyniła eię 
także wspaniała dekoracja sal. Uczestniczkom pozosta­
nie nadto miła pam iątka: karnety w kształcie staro- 
egipskiego papyrusu, sprowadzone od Kleina z Wie­
dnia.

* Ruch k ó łe k  n a u k o w y c h  w czytelni akade­
mickiej. Dziś o 7. godz. na kółku kraje/nawozom od­
czyta akad W. Markiewicz .Pieśni z Podola.*

W sobotę 1. lutego o godz. 7. wieczorem po- 
•iedzenie kółka prawniczego, na którera akad. A Do­
liński odczyta swą pracę p. t. „Uetawa o domaoh 
składowych z r. 1890.*

* W  Czytelni d la  k o b ie t, odbędzie się w pią­
tek odczyt dr. Władysława Dulęby „O stanowisku 
kobiet wobec prawa austrjackiego.*

* Egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych 
pospolitych rozDocznie się przed komisją egzamina­
cyjną w Przemyślu dnia 25. lutego b. r. Należycie 
udokumentowane podania mają być wnoszone za po 
średnictwem przełożonej Rady szkolnej okręgowej do 
16. lutego br.

* Z „Gwiazdy*. Na wieczorek maskowy w sto­
warzyszeniu „Gwiazda*, który się odbędzie w sobotę 
1. lutego br., osoby, które z powodu niedokładnego 
adresu zaproszenia nie otrzymały, zechcą się zgłosić 
po takowe do biura stow. Franciszkańska l. 7.

* „Skała*. Odczyt p. Adolfę Stronera .0  po­
wodach upadku przemysłu krajowego* odbędzie się 
w niedzielę 2. lntego o godz. 5. popołudniu

Siódmy z rzędu odczyt mieć będzie w „Skale* 
16. lutego dr. Teofil Ciesielski pt. „O zadaniu roślin 
w gospodarstwie przyrody* z demonstracjami.

* D er. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminom Wobłażowska i Zwora w pewiecie Sam­
borskim, na budowę wspólnej szkoły, zapomogę w 
kwącie 100 zł.

* D y re k c ja  tow  d o s ta w  dla armii oznajm.a 
członkom towarzystwa, iż przesłane wzory obuwia i 
rymarskie na zamówienia tutejszych szewców i ryma­
rzy, znajduję się w Izbie rękodzielniczej, gdzie tako­
we obejrzeć można i wszelkicn zasięgnąć informacji 
w sprawie wniesienia ofert. Szybka decyzja w wzię­
ciu udziału w dostawach jeet tem konieczniejszą, 
gdyż ostateczny termin wniesienia ofert kończy się 
z dniem 27. lu.ago br.

* Zapomoga, d la  włościan. Księżna Wilhel­
mina de Saxe-Ccurlande Montleart, właścicielka skar­
bu izdebnickiego w Galicji, nadesłała dla ubogich 
włościan swoich dóbr na ręce plenipotenta p. Seelin- 
ga kwotę 1000 zł. na zapomogi. Za pieniądze te 
uchwaliły zarządy gmin zakupić owsa na zasiew, 
wobec zupełnego bowiem braku zboża na zasiewy 
zachodzi obawa, iż pola mogą zostać nieobsiane. Po 
zbiorach, obdarzeni zapomogą obowiązują się zwrócić 
przypadające na nich kwoty, a zarządy gmin posta­
nowiły odebrany fundusz użyć na roboty publiczne, 
mianowicie na budowę dróg.

* 7; k o le i  p a ń s tw o w e j Z dniem 1. lutego br. 
zmieniony zostanie rozkład jazdy na szlaku kolejowym 
Drohobycz-Borysław. Szczegóły tego nowego rozkła­
du ogłoszono osobnymi afiszami.

* L o so w an ie  p o sag n . Dnia 16 bm. odbyło się 
w zakładzie sierót Sióstr Miłosierdzia, domu św. Ka- 
zinrerza we Lwowie, losowanie posagu z fundacji 
imienia Marcelego Suchodolskiego, przeznaczonych dla 
dziewcząt, zostających w tym zakładzie na wycho­
waniu. Los posagowy w kwocie 1179 zł. 57 ct. 
wygrała Bednarska Seweryna, urodzona w Hubiczu, 
powiatu drohobyckiego, z rodziców ślubny<-5 Aleksan­
dra i Marji Bednarskich, umieszczona w rzeczonym 
zakładzie.

* S am o b ó js tw o . Z Czerniowiec donoszą pod d. 
28. bra.: Otruł się tu były kadet kawaleryjski W i­
ktor Mikuli strychniną. Z pozostawionego przez sa­
mobójcę listu do matki, wnosić można, że Mikuli padł 
ofiarą pojedynku amerykańskiego.

* S ta n  powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 30. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnic :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dni# d. 29 bm. do 12. godz w południe d. 30. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
słaby (1-0), niebo zachmurzone, powietrze bardzo 
wilgotne (90%  wilg. względ.) opad: śnieg, wysokość 
opadu 2 5 mm

Średnia temperatura doby była — 0 4° C, naj­
wyższa l -4 # C wczoraj o 2., najniższa — 2‘8° C 
dziś rano po 7. godz.

U w aga: Wczeraj po 1-szej zaczął prószyć śnieg 
nieznaczny, wieczorem i w nocy znaczniejszy.

Zniżka barometryczna 740— 745 ram znajdo­
wała się w okolicy Moskwy; zwyżka 775— 770 mm. 
w Irland ji; zniżka drugorzędna utworzyła się w za­
toce Lyońskiej.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 764 mm. Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na debę następną od 12. godz. w po­
łudni# d 30. bm. do 12. w południe d. 31. bm :

W iatr będzie eo do kierunku zachodni, co do 
siły słaby; średnia temperatura doby obniży się do
— 3’0° C, stan nieba będzie zmienny, względna wil­
gotność powietrza bez zmiany; opad : śnieg nieznaczny.

* J n . r o ,  d 31. stycznia: św. Piotra Nol.
— św. Mnkarya,

—  Brody 27. stycznia. (Koresp. Gaz Naród.) 
Podpisani na korespondencji z d 23. stycznia nota- 
rjusze, adwokaci i dr. M. Braun wyświadczyli tutej­
szemu sądowi powiatowemu przysługę niedźwiedzią, 
gdyż w panegiryku swym zidentyfikowali sąd z je ­
dnym z tutejszych adjunktów sądowych Korespon­
dent bynajmniej nie targnął się na powagę tutejszego 
szanowanego sądu, ale pragnął napiętnować niewła­
ściwość i nietakt politycznego zacietrzewienia się je­
dnego z adjunktów. Każdy bezstronny, nieuprzedzony 
czytelnik n !# odniesie innego wrażenia po przeczyta­
niu korespondencji z d. 17. stycznia. Właściwiej po­
stąpiliby podpisani panowie, gdyby swe uznanie dla 
sądu tutejszego, na które korespondent także się pi­
sze, umieśeili w szanownej Gazecie przed 17. bm 
Oświadczenie z d. 23. stycznia czyni wrażenie walki 
Don Kiszota z wiatrakiem. To moje ostatnie słowo 
w t#j sprawie.

— C elo w iec  28. stycznia br. (Kor. Oaz. N o r ) 
Pilni czytelnicy Oaz. Narodowej przypomną sobie 
zapewne ową senzacyjną wiadomość tutejszą, którą 
świat’ cały się wówczas zajmował, o konkurach i mał­
żeństwie t. z h r a b i e g o  Sandora Vay z tutejszą
cerką «»yż«z9g'i. urzędnika pe.nną M. Kng«lharHt. —
jak nie mniej to, że m a ł ż e ń e t w o  pod wspólnym 
dachem rodziców i rodziny całej przeszło pół rokn w 
najlepszej zgodzie pozostawało, gdy nagle z Pesztu 
przypadkiem jak grom spadla wiadomość, że p a n 
h r a b i a jest właściwie p a n n ą  h r a b i a n k ą  K a­
roliną (Saroltą) Yay, córką jednej z najznakomitszych 
rodów węgierskich. Łatwo sobie wyobrazić dziwną 
sytuację stron obu i smutne następstwa dla rzekomego 
małżonka, który joździł jak huzar konno , palił jak 
dragon a pił jak ułan lab piechór.

Po długiem więzieniu śledezem i śoisłem do­
chodzeniu sprawdzono nareszcie, że nieznehodziło tu 
proste oszustwo, jak najpierw myślano, ale po prostu 
dziedziczne zboczenie umysłowe, mania odgrywania 
roli mężczyzny, która zresztą nie jest znów tak 
rzadką...

Pokazało się, żo hrabianka od dawnych lat w 
różnych miejscaeli przy znacznych stratach materjal- 
nych zajmowała się jedynie bałamuceniem swych 
współplemienniczek obok uprawiania literatury, głównie 
ekonomii społecznej

Przy tem elegauekie maniery, wyszukana za­
lotność i śmiałość, żadnej nie znająca trudności, a 
odpowied ia budowa figury przyczyniała eię niemało 
do licznych rzekomych sukcesów. Szczególna rzecz, 
że rzekome małżeństwo młode dotąd nie chce się obu­
stronnie pogedzió z myślą rozstania. Niestety ! gdy 
sądowi nic pozostało nic juk tylko zastanowić onegdaj 
śledztwo dla braku jakiegobądź złego zamiaru — mu­
siano zarządzić oddanie* panny-małżonka do domu 
obłąkanych jako niebezpiecznego indiwiduum dla ca­
łej płci pięknej Panna hrabianka choć zresztą zu­
pełnie zdrowa na umyśle, musi sic pod nadzorem i 
pod tuszami zimnemi odurzyć bałamucenia dziewcząt, 
a gdy pewnie w zakładzie nie długo ją potrzymają, 
więc się przestrzega panienki na wydaniu i kandy­
datki na teściowe. (J . A  )

— Z Wiednia donoszą 29. bm : Pewnemu skon- 
tyście firmy bankierskiej Mauthnera Synowie skra­
dziono dzisiaj w przedsionku banku „Giro & Cassa- 
Yerein*, w chwili gdy tenże zemdlał, 36.000 zł.

Dziś przed południem zrabowano kasę Nnss- 
dorfskiej ajencji żeglugi parowej na D u naju  Dwóch 
przyzwoicie ubranych rabusiów, którzy pozo-em 
jakiegoś interesu przyszli do kierownika stacji Teo­
dora Antona, zasypali mu oczy papryką, poczem za­
brali 1700 zł., przeznaczonych na pensję dla służby 
stacyjnej

— Czeladź kominiarska we Wiedniu domaga 
się podwyższenia płacy, inaczej grozi od czwartku 
strajkiem. Dziś udali się majstrowi# kominiarscy do 
radcy magistratu Bittmanna, a następnie do Taaffego, 
prosząc e gwarancję przeciw konknrencji pokątnej i 
urządzenie napowrót dzielnie kominiarskich.

— S tn jk i. Z Reichenbergu donoszą pod dniem 
30. stycznia. Pomiędzy robotnikami hut szkła w pow. 
Gablonz, wybuchły ponowne rozruchy. Ponieważ gar­
nizon wojskowy w Turnan okazał się za słabym, 
więc zatelegrafowano do Reichenbergu o sukurs, skut­
kiem czego też tamtejszy garnizon został o godz. 6. 
wieczorem zaalarmowany. Oddział żandarm#rji wy­
ruszył również na miejsce rozruchów.

— Orkany. We Wiedniu zdarzyło się onegda’ 
kilka wypadków obalenia wozów przez wiatr.

Na oceanie Atlantyckim panują straszne burze. 
"W Ameryce ponowiły się orkany i powodzie. Z ró- 
żnyoh stron dochodzą wiadomości, iż pociągi kolejowe 
zostały powywiauln#.

—  Ślub panny EilTel, córki znakomitego inży­
niera odbył się d. 23. bm. z wielką solennośc.ą w 
Paryżu. Dzienniki paryskie przepełnione są opisami 
świetnego tego aktu. Gośei weselnych zaproszono ty­
le, że półtorej godziny trzeba było na to, aby się
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uszykowali w kościele. Mąż córki Eiffla zwie Big 
Piccioni. Po ślubie podejmywano gości w pałacu 
Eiffla sutem śniadaniem.

— Silne trzęsienie ziem i obserwowano 22. b. 
m. w Szopienicy, na Szląsku prtukim.

— PoŻ*r wagOHU. O wypadku spalenia się 
w pociągu kolei petersburskiej wagonu pasażerskiego 
przyczein jeden z podróżnych utracił życie, dochodzą 
jeszcze następujące szczegóły:

Pociąg nr. 4 mija zwykle stację Pondery, nie 
zatrzymując się wcale, tak też było i w dniu, w któ­
rym zaszedł wypadek, a przyjmująca pociąg i zebrana 
na perouie służba stacyjna, nie dostrzegła nie zapo­
wiadającego bliski pożar. Dopiero o dwie wiorsty za 
stacją, z parowozu zauważono ogień i maszynista na 
tychmiast pociąg zatrzymał. Rzucono się do ratunku, 
ale ten już nic nie pomógł Przedewszystkiem trzeba 
było zabezpieczyć sąsiednie wagony, dlatego też od­
czepiono palący się wagon i po odprowadzeniu przez 
maszynę części potiągu, rękami odepchnięto w ogniu 
stojący od sąsiedniego sypialnego, w którym już od 
gorąca szyby zaczęły pękać, a ściana tlić się. Równo­
cześnie jeden z pasażerów, śpiących w gorejącym 
wagonie, obudził się, a ujrzawszy w płomieniach po­
dłogę i dach, obudził swego towarzysza i resztę po­
dróżnych. Nieubrani chwyciwszy tylko co naprędce 
złapać było można, uciekli, większa część drzwiami, 
a jeden wyskoczył przez okno, pokaleczywszy się 
przytem dotkliwie. "W wagonie był jeszcze jeden po­
dróżny, ale ten zamknął wewnątrz swój przedział tak, 
że w zamięszaniu już dostać się do niego nie było 
msżna i znaleziono tylko zwłoki nieszczęśliwego na 
wpół spalone i bez głowy. Szczątki wagonu z ciałem 
pasażera odstawiono na stację Pondery, gdzie prowa­
dzi się śledztw#, celem wykrycia przyczyny i spraw­
dzenia osobistości denata.

Z Petersburga donoszą 27. stycznia .’
Ministerjura rozkazał# przeprowadzić jak naj­

surowsze śl#dztwo w tej sprawie.
Zwłoki spalonego Franciszka D uowski#go zna­

leziono bez głowy. W sobotę na tutejszej stacji kolei 
warszawskiej zn#wu palił się wagon I. klasy

D. 28. bm. donoszą z Petersburga: Powodem 
spalenia się wagonu na kolei warszawsko-petersbur- 
skiej, jak się okazuje, była iskra z pieca, która 
wpadłszy do szpary dachu podwójnego, wznieciła tam 
ogień. Od płonąc#go dachu przepaliły się lampy, spa­
dły i wznieciły ogień w środku. Jadący w wagonie 
pułkownik straży pogranicznej Siehień wyskoczył 
pierwszy na platformę i pociągnął za sznur sygna­
łowy. ieoz okazało się, iż ten nie był przywiązany. 
W wagonie znajdowało się czterech pasażerów: En- 
mann, Siehień, Kahan i Dynewski. Wagon spalił się 
do szczętu. Trup Dynowskiego znaleziony został ze 
spaloną głową i połową ciała, w położeniu leżącpm, 
jak spał. Pieniądze, które miał przy sobie w kie­
szeni bocznej, ocalały. Pożar wybuchł o godz 6. rano. 
Morderstwa nie było. Brat Dynowskiego dowiedzia­
wszy się o wypadku, wyjechał natychmiast i tożsa­
mość osoby stwierdził Zwłoki 2 7 . bm  przywiezione 
do Petersburga, złożone zostały w kościele św, K a­
tarzyny.

— Zbrojny opór władzy. Wydział izby są­
dowej wileńskiej, ze współudziałem przedstawicieli
stanów, marszałka gub. J . U. Niemcewicza, prezy­
denta miasla Grodna Kuźmiua, oraz starszyny jednej 
z okolicznych gmin włościańskich, osądził spiawę 46 
mieszkańców wsi Brzeziny, naUżącej do Zakątkow- 
skitgo klucza lir. Potockiej, o zbrojny opór władzy. 
Przewodniczącym sądu był starszy prezes Izby wi­
leńskiej Stodobski.

Oskarżeni, z których dwunastu od maja r. z. 
siedziało w więzieniu, zasiedli na ławie podsądnych 
za zbrojny opór, stawiany najprzód komornikowi są­
dowemu, władzy gminnej, a następnie sprawnikowi 
i asesorowi przy wykonywaniu wówczas wyroku 
zjazdu sędziów pokoju, przywracającego prawo wła­
dania częścią łąk i ziemi ornej na rzecz właścicielki 
hr. Potockiej, uzurpowane przez włościan w przecią­
gu lat 16 z górą.

Sprawa trwała dwanaście godzin ; żaden z pod­
sądnych nie miał obrońcy. Sześciu z nieb, a w t#j 
liczbie i główny promotor całej sprawy, mieszkaniec 
w»i Brzeziny-Domin, zamożny i piśmienny mazur, 
za zachęcanie i podmawianie do stawiania zbrojnego 
oporu władzy (mężczyźni, k#biety i dzieci były u- 
zbrojone bądź siekierą, bądź cepem i widłami), ska­
zani zostali do rot aresztanckich — na rok do dwóch 
lat Domin zaś na trzy lata. Z pozostałych czter­
dziestu — trzydziestu dwóch ukarano dłuższem lub 
krótszem uwięzieniem, resztę zaś uwolniono od odpo- 
wi*dzialności.

Zbrodniarz Tourville, który z chęci zysku 
strącił swą 70-letnią żonę ze szczytu góry Stillersjoch 
i zasądzony był na 20-letnie więzienie, zmarł w wię­
zieniu w Karlau mając lat 58.

—  ^ b w ls8jrr«B 28. stycznia. Wczorajsze zgroma­
dzenie górników należących do związku górniczego 
w Erschweil, uchwaliło urządzić strajk od 1 lutego, 
jeżeli zarząd kopalń do tego czasn nie da dostate­
cznej odpowiedzi na żądania robotników.

—  B ila n s  w y s ta w y  Przed kilkoma dniami w 
jednem ze stowarzyszeń tecbniczno-przemysłowych w 
Paryżu wygłoszonym został odczyt w odpowiedzi na 
pytanie: „Jaki zysk osiągnęła Francja z wystawy 
r. 1889*?“

Odpowiedź #parta jest na danych rządowych i 
na sprawozdaniach dziennikarskich ; cały przeto ma- 
terjał statystyczny spoczywał w rękach prelegenta, 
któremu powiodło się w ten sposób napływ ludzi i 
pieniędzy do Paryża w ciągu sześciu miesięcy wy­
stawowych od maja do października przedstawić w 
dokładnych cyfrach.

Przedewszystkiem przewyżka wpływów w ka­
psach publicznych. W banku francuskim (Banque de 
France) wynosi ona 282 'miliony fr., w innych ban- 
kaeh i instytucjach kredytowych 91 milionów.

Zarządy kolejowe zapisały nadwyżkę w docho­
dach 6 6  mil., akcyza miejska 11  milionów fr J e ż e l i  
do tych 450 mil. doliczymy dochód  w pozycjach, •- 
bjętych b u d żetem  państwa a mających związek z wy­
stawą wypadnie okrągłe pół miliarda nadwyżki,

O napływi# podróżnych w sezonie wystawowym 
prelegent podał informacje następujące: zwiedziło
wystawę w cyfrze okrągłej 1,500.000 cudzoziemców,
Ta 1  Anglików, 225.000 Belgijozy-
ków, 160.000 Niemców, 38.000 Włochów itd. W tej 
cytrze półtoramilionowej nie objęto naturalnie gości 
z prowi, i 2  kol#nij francuskich. Ta cyfra nie da 
się prawdopodobnie nigdy bliżej określić; naturalnie 
wypadłaby kolosalną.
i. ja ^ ovrar.zł’sfwo omnibusów oblicza nadwyżkę przy- 

C °h V I 0 ^ mbiony, towarzystwo zjednoczo-
nyc w a cicieli dorożek, 4*/, miliona-, towarzystwo 
parowców na Sekwanie 1*/, miliona.

gromny przyrost w doebodach zawdzięczają 
wystawie teatra paryskie. Opłata z widowisk teatral­
nych na rzecz kasy ubogich, wynoszącą 10 pret. do­
chodu, przyniosła w roku wystawowym o 1,086.755 
fr. więcej niż w przecięciu lat dawniejszych ; ztąd 
wynika, że przewyżka w dochodach teatrów pary­
skich wynosi za ten czas 10,867.000 fr.

Prosimy pamiętać, że wszystkie te cyfry repre­
zentują nie dochody, ale samą tylko przewyżkę w do­
chodach.

—  Doktor A n s tik  Rabuj o w wysłany został 
przez jenerał-gubernatora w TyfliBie do Persji, dla |

zbadania na miejscu charakteru szerzącej się tam 
epidemicznie cholery i zdrowotnych warunków miej­
scowości zakankazkiego kraju, którym może zagrażać 
przeniesienie epidemii.

— D la  p a lą o y c h  smutna wiadomość nadchodzi 
z Hawany. Cały tegoroczny zbiór liści tytoniowych 
przopadł tam zupełnie.

— 'V loża E iffo l x lo d u  W Petersburgn, w o- 
grodzie „Akwarjum" przystąpiono do wzniesienia wie­
ży Eiflel z lodu. Szkielet drewniany wysokości 14 
sążni, został już wykończony, obłożenie go zaś szy­
bami lodu uległo w skutek panującej obecnie odwil­
ży, pewnej zwłoce.

— Charkowska Iz b a  sądowa skazała b. za­
rządzającego filią banku szlacheckiego, Iljaszewicza, 
na pozbawienie praw szczególnych, szlachectwa i na 
mieszkanie w gubernii irkuckiej na lat 4 z zakazem 
wyjazdu przez lat 12.

— Konkurs na dowcip. Redakcja berlińskich 
Lustigm BlatUrn ogłesiła konkurs na dowcip, już 
to oryginalny lub uiewłasny, byle dobrze zredagowany 
i dotąd niedrukewany. Za dowcip taki wcale poka­
źną naznaczono nagrodę, bo 400 marek w gotówce 
i 400 oryginalnych rysunków artystów niemieckich.

Królowa reporterów.
Rysuje się na tej kartce sylwetka, jak ą  wy­

dać mogła tylko ostatn ia era i tylko Ameryka. 
Jestto  kobieta-reporter, typ jako kobieta zasługu­
jący na lekceważenie, a jako reporter godny po­
dziwu. Nazywa się N elly Bly. Czyście nie słyszeli
0 N elly Bly? J e s t  iywem  Fileasem  Foggiem  z po­
wieści Vernego, obowiązała się odbyć podróż na­
około św iata w przeciągu dni 77. Ale o to się nie 
rozchodzi; inna miss postanowiła już  ją  prześcignąć. 
Tylko, że żadna jej nie dorówna pod względem 
cynizmu.

J e s t  młodą i przystojną. Jak aś G ertruda 
A therton tak ją  opisuje: „Delikatna i sm ukła, ma 
czarne wspaniałe włosy i b ru n a tn ą , żywo zabar­
wioną cerę. Je j wielkie siwe oczy i czworogra­
niasta  broda nadają dziecinnie młodej twarzy wy­
raz umysłowej wyższości i siły  woli".

Nelly Bly urodziła się w P ittsb u rg u  w Pen- 
sylwanji. Była b iedną, a z powodu rąk nadzwy­
czaj delikatnych, szukała zajęcia biurow ego; innej 
pracy nie mogła podołać. Pewnego razu, szukając 
inseratów, znalazła w dzienniku płom ienisty a rty ­
kuł przeciw kobietom. Krewka i nam iętna 
z natury , 17-le tn ia  Nelly siadła natychm iast 
do stolika i wystosowała natchniony protest do 
redakcji. N azajutrz zdziwiła się niepom iernie; 
je j p rotest został wydrukowany, a prócz tego reda­
kcja domagała się adresu autorki.

W ten sposób otrzym ała namaszczenie dzien­
nikarskie. W P ittsburgu  pracowała trzy la ta , raz 
odbyła sensacyjną podróż do M eksyku, a wreszcie 
znudziły się jej i P ittsb u rg  i M eksyk; podążyła 
do wielkiej metropolji Am eryki, do Nowego-Jorku, 
z kwotą 100 dolarów w kieszeni. Nikogo nie znała
1 n ik t jej nie znał. Chodziła po wszystkich re­
dakcjach, ale o gwiaździe prasy pittsburskiej nie 
miano wyobrażenia w Nowym -Jorku. Nareszcie 
los ukoronował je j nieszczęście; skradziono jej 
pieniądze. Cóż m iała począć? Zginąć z głodu czy...?

N azajutrz udała się do redakcji Worlda. Na­
pisała na wizytowej karcie właścicielowi pisma 
Pollitzerowi, że ma pomysł kolosalny. Pollitzer 
przez sekrotarza kazał powiedzieć, że „nie ma 
czasu zajmować się warjackiem i fantazjam i ko­
b iet". Ale Nelly Bly łokciem  odtrąciła  sekre­
tarza, w padła do gabinetu Pollitzera, zamknęła 
drzwi za sobą i poczęła rozwijać swój pomysł ko­
losalny.

Pom ysł został przyjęty z uniesieniem. N elly 
m iała  udawać obłąkaną i spisać potem dla Worlda 
wrażenia swoje z domu warjatów.

I  spełniła zadauie znakomicie, genjalnie. 
Najprzód udała się na nocleg do przytułku maso­
wego, gdzie w ciągu godzioy taki popłoch wywo­
łała , że ją  natychm iast odwieziono do urzędu po­
licyjnego.

N azajutrz obudziła powszechne współczucie, 
bo była taka młoda i tak a  piękna, & najzawołnń- 
si lekarze Nowego Jo rku  uznali ją  lako zgubiouą, 
jako nieuleczalnie obłąkaną. Odwieziono tedy N el­
ly Bly do domu warjatów. Tu każdej chwili, na 
kaldym  kroku groziło jej poznanie. Reporterzy 
wszystkich pism  stołecznych odwiedzali ją  i d ru ­
kowali sążniste sprawozdania o biednej, nieznanej 
dziewczynie, k tórą  ogarnęła noc obłąkania naza- 
wsze. Czasami Nelly nie mogła wstrzym ać się od 
śm iechu; wtedy wym yślała sytuacje, które ten 
śmiech usprawiedliwiały. Po dwóch tygodniach 
Pollitzer u ła tw ił jej ucieczkę z domu obłąkanych 
i tego samego dnia Nelly zasiadła do pisania 16- 
łamowego sprawozdania dla niedzielnego numeru 
Worlda. Gdy się u lotniła ze szpitala, powstała 
w całej prasie wrzawa. Gdzie się podzia1 a biedna, 
nieznana nikomu dziewczyna? Dlaczego jej lepiej 
nie strzeżono? Może obchodzą sio z nią dziko? 
Dopiero niedzielny num er Worlda w yjąśnił sp ra ­
wę ; m e d y c y  i dzienuikarze szaleli ze złości, a 
Nelly Bly sta ła  się sławną.

Am erykańskie gazety szeroko teraz opisują 
cuda jej waleczności reporterskiej. N aprzykład 
skręciła kark  Felpsowi. W iecie, kto tó F elps?  
Największy ło tr  w stanach Zjednoczonych, a zara­
zem członek se n a tu ; przez 25 la t był ekonomi­
cznym w am pirem  Nowego-Jorku. Chodziło o oba­
lenie w senacie ustawy przeciwko patentom  me­
dycznym. Felps posiadał spis członków senatu 
przekupionych. I  czego nik t nie dokonał, Nelly 
sp e łn iła ; w niewysłowienie sprytny sposób zdo­
była spis, ustaw a upadła a Felps znikł z wi­
downi

Śm iałość i odwaga Nelly Bly przechodzi 
wszelkie granice. Każe się naprzykład aresztować 
jako kobieta upadła, aby potem  opisywać życie 
więzienne.

O stosunku jej do mężczyzn wspomniana 
wyżej G ertruda A therton p isz e : „Mało ma re­
spektu dla męzkich towarzyszy swoich, ponieważ 
ją  ciągłe przymuszają, aby się jako kobieta m iała 
na baczności". Inne natom iast źródła zupełnie 
odmiennie przedstaw iają stosunek Nelly do rodzaju 
męzkiego.

W ięc cóż to je s t  Nelly Bly ?
Dziecko epoki, która z ogromnem zadowole­

niem  wysila się na krańcowe typy, piękność i 
dziwoląg w jednej osobie, kobieta, u której wola 
działa dla braw ury, k tóra  dla rozgłosu poświęca 
wszystko i dla satysfakcji wyzywa wszystko, in te­
ligencja stracona dla szlachetnej pracy, i natura , 
wyzuta z przykazań etyki. Typ chory, dziki, nie­
smaczny. Stb.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t # a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj we ezwar 

tek „Hugenoci" opera Mey#rbeera z panną Pawli- 
kówną. —  W piątek po raz pierwszy „W alka o byt" 
dramat Daudeta.

— II. W i e c z ó r  m u z y c z n y  Towarzystwa śpie­
wackiego „Lutnia" z współudziałem panny Matyldy 
Pistorównej arfistki opery, oraz panów Jeromina ar­
tysty opery i Wkzelaezyóskiego prof«sora kons#rwa- 
torjum muzycznego odbędzie się w piątek 31. bm. w 
sali „Domu narodnego." Program : I. G. Yerdi. Chór 
z opery „Ot«llo“ odśpiewa chór mięszany z towa­
rzyszeniem fortepianu 2) Moniuszko-Gall. a) Piosnka 
żołnierza" solo tenor, b) „Wiosna" solo sopran z to­
warzyszeniem chóru męzkiego. 3) I. B rahm s: a) 
„Ogrodniczek", b) „Dziewczę z Inistory". Dwa chóry 
żeńskie z towarzyszeniem arfy i instrumentów dętych. 
4) Moniuszko-Gall: a) „Pieśń rycerska", b) „W ę­
drowna ptaszyna", c) „Kozak", chóry męzkie. 5) 
Zabel: „Cascade" odegra na arfle panna Pistorówna. 
6) a) Dr. Bogdański: „Duma o Emirze atamanie." 
Melodja Widorta w układzie na cbór mięszany, b) 
K. Studziński: „Róż#" mazurek, chóry mięszan#. 7) 
al W szelaczyński! „Żebrak" pieśń do słów A. Ur­
bańskiego, b) Rubinst#in : Pieśń odśpiewa p. Jeromin 
z tow. fortepianu (p. Wszelaczyński). 8) a) Gounod. 
„Kruk i li*“, b) Koch v. Langentreu: „Sto głów — 
sto zdań" (humorystyczna) chóry męzkit. Początek o 
godzinie 7. wieczorem. Ceny m iajsc: Wstęp 1 złr. 
20 st (krzasła dla dam).

— P r z e w o d n i k  „ K ó ł a k  r o l n i c z y c h * 4, któ­
ry pojawiał się dotychczas tylko sporadycznie, wy­
chodzić będzie nadal regularnie jako miesięcznik 
Mamy przed sobą 1. numer tego czasopisma. Jako 
redaktor odpowiedzialny podpisany jest p. Ludwik 
Zielonka. W skład komitetu redakcyjnego wchodzą 
pp.: Bolesław Baranowski, dr. Bronisław Dulęba, 
Stanisław Olszewski, Zdzisław Onyszkiewicz, Tomasz 
Rylski, Albert Wilczyński.

Miesięcznik towarzystwa, które tak wielkie od­
daje społeczeństwu naszemu usługi, przedstawia się 
jako spory zeszyt o 32 stronicach druku. Poświęcono 
go w znacznej części sprawom towarzystwa i spra­
wozdaniu z jago rozwoju, nadto zaś spotykamy w nim 
pogadankę o narzędziach gospodarskich, nowiny 
z kraju i ze świata i notatki bibliograficzne. Reda­
gowany starannie miesięcznik ten odpowiada w zu­
pełności swemu zadaniu i  niewątpliwie pomnoży sze­
reg zasług towarzystwa.

—  A k a d e m i a  r u m u ń s k a  nauk w ostatnich 
latach, nie szczędząc kosztów, sporządziła kepje do- 
knmentów historycznych, dotyczących Rumunji, a 
znajdująoych się w bibliotekach, muzeach i zbiorach 
polskich, czy to publicznych, czyli też prywatnych. 
Obecnie postanowiono dokumenty te wydać i to w 
tekście polskim i francuskim. W tym celu akad«mia 
zawarła przed paru dniami umowę kontraktową z p. 
Józefem Skupiewskim, magistrem prawa warszawskiej 
szkoły głównej, który przed kilku laty z redakcji 
brukselskiej „Independance Belge" wezwany był do 
Bukaresztu na redaktora organu ministerjum spraw 
zagranicznych „Etoile Rumaine". P- Skupiewski ma 
•porządzić tłómaozenie francuskie wspomnianych do­
kumentów, oraz kierować będzie całem wydawnictwem 
którego odbici# powierz#ao piąrwszorzędnemu buka­
reszteńskiemu zakładowi typografiozno-geografloznemu 
Socka i Tskla.

— P o d  p r z e w o d n i c t w e m  M e i # s o n i e r a  
ukonstytuowało się w Paryżu nowe stowarzyszenie 
artystów pod nazwą „Sociite nationale des beauz 
arts“, i uchwaliło przyjmowaó do swego grona ar­
tystów francuskich, żyjących za granicą.

— . K o b i e t a - s t u d e n t .  W  jednym z teatrów 
kijowskich wystawiono operetkę tamtejszego adwokata, 
artysty-amatora p. Zaremby (Polaka), pt. „Kobieta- 
student". Operetka doznała doskonałego przyjęcia od 
publiczności, gorąco oklaskująoej kompozytora, oso­
biście kierującego orkiestrą i bisujący główne motto 
Bztuki, stanowiące melodję znanego „Gaudeamus*.

— W P e t e r e b u r g u  występowała niedawne 
z koncertem Marcelina Sembrich-Kochańska i wywo­
ła ła  zapał niesłychany muzykalnej publiczności i 
krytyki tamtejszej. — Mierzwiński spodziewanym jest 
tamże w najbliższym czasie.

— P a d e r e w s k i  wystąpi po raz pierwszy pu-
blioznie w Berlinie w koncereie fiiarmouicznym, któ­
ry odbędzie się 31 styczuia pod dyrekcją Btilowa.

— P. J ó z e f  K o ś c i e l s k i  napisał komedję w 
1 aksis p. n. „Na klęczkach". Komedja ta niebawem 
graną będzie w teatrze warszawskim.

Dział ekonomiczny.
P ra g s k a  Iz b a  k a n i lo w a  wniosła m em orjał 

do m inisterstw a handlu względem utworzenia oso­
bnego urzędu taryfowego (Tarifbehórde) w A ustrji.

Wyrób welsy drzewnej na pod ściółkę.
Rada sanocko-liskiego oddziału Towarzystwa gosp 
w Sanoku wniosła na ostatuiej sesji petycję do 
sejmu, w której podniosła, że urządzenie kilku m a­
szyn do wyrabiania wełny drzewnej oddałoby lu­
dności, dotkniętej tegoroezną k lę s k ą  posuchy, zna­
komite usługi. Zdaniem tego oddziału gospodar­
skiego, wełna drzewna zastąpiłaby z poi ytAjem 
brak podściółki pod bydło, której dla ogólnego b ra­
ku paszy nigdzie dostać me można. W petycji 
swej prosiła Rada oddziału sanocko-liskieso ażehv 
sejm wyznaczył z krajowego funduszu nrzemysło- 
wego subwencję w kwocie 12.000 zŁ na u rz a h e -  
me trzeeh maszyn w oddziale sanocko-liskim . P e­
tycja ta , jako niezałatw iona w Izbie, przekazana 
została przez sejm W ydziałowi krajowemu do za­
łatw ienia.

Przed powzięciem w tej m ierze jak ie jś  de­
cyzji, zapytał W ydział krajowy o opinię kraj. ko­
misję dla spraw przemysłowych. Komisja >r odpo­
wiedzi swej podniosła przedewszystkiem, ie  pety­
cja Rady oddziału sanocko-liskiego Towarzystwa 
gospod. nie wyjaśnia wcale kwestji, czy produkeja 
t. zw. wełny drzewuej, dla zastąo ien ia nią pod­
ściółki dla bydła, wypadnie tak  tanio, ażeby mogła 
istotnie zastąpić, na wypadek braku słomy, inne 
ku tem u celowi jako najlepszej podściółki używane 
m aterjały , jak  n. p, torf, mech, suche liście i tp. 
i czy nawet w razie najtańszej produkcji rozwózka 
owej wełny drzewnej z miejsca produkcji na m iej­
sce potrzeby nie uczyni jej za drogą.

Wychodząc ze stauowiska przedmiotowego, 
me może kom isja przemysłowa zalecać tak  zna­
cznego Btosunkowo nakładu, ja k  subwencja bez­
zw rotna z funduszu krajowego w kwocie 12 000 
złr., w przedsiębiorstwo zupełnie w naszych "sto­
sunkach niewypróbowane i którego użyteczność 
nie jest też wcale udowodnioną.

W ydział krajowy nie peprzestał na nowvi- 
szej opinn krajowej kom isji przemysłowej ale 
odniósł się jeszcze do oddziału Towarzystwa w 
Sanoku, które wniosło do Sejm u netvefe TrZ  
do Towarzystwa rolniczego w Krakowie i Tow^ 
rzystw a gospodarczego we Lwowie, — 0 0hia 
wierne opinii, czy i w jakich warunkach onłacić 
się może produkcja wełny drzewnej na Dodśeińłte 
oraz udzielenie wskazówek, odnoszących sie dó 
kosztów urządzenia zakładu, wyrabiającego wełnę 
drzewną i kosztów produkcji tej podściółki.

I m p o r t  k a k u r a t  w e F r a n c j i  przybrał
w ostatnich czasach ogromne r02miaJry /  W 11 
ostatnich latach r. z. był on o 1>g milion^w centna­

rów m etrycznych większym, niż w tym  sa­
mym czasie roku poprzedniego i wynosił ogółem 
4,800.614 c. m etr. Dotychczas przywóz tego a rty ­
kułu nie podlegał opłacie cłow ej; jedynie kukuru- 
dza włoska opłacała cło retorsyjne w wysokości 
3 fr. od 100 klgr.

Najwięcej kukurudzy importowała w r. 1889 
Ameryka i R um unia; z pierwszej nadeszło 2‘5. 
z drugiej 1*1 milionów c. m etr. W zrost przywozu 
kukurudzy nie daje spać rolnikom francuskim. 
W ydział naczelnej rady gospodarczej przedstawił 
też wniosek, aby rząd nałożył na importowaną ku- 
kurudzę cło w wysokości 3 fr,, na mąkę zaś ku- 
kurudzianą w wysokości 5 fr.

Glefdft zbożowa. Wiedeń 29. stycznia. Psze­
nica na wiosnę 8-91, na maj-czerwiec — •— na je­
sień 8 21.

I i
W i e d e ń  d. 30. styczuia. Wedle Pol, 

Cojt. miał wczoraj przejeżdżający tędy do 
Belgradu czarnogórski minister spraw zagr. 
Wukowicz długą konferencję z szefem sekcji 
w miuisterstwie spraw zagranicznych, Szoe- 
gyenym i był także u hr. Kaluokiego.

W ie d e ń  d. 30. stycznia. Nuncjusz Ga- 
limberti przyjmie w sobotę przysięgę wierno­
ści i posłuszeństwa dla Stolicy apostolskiej 
od uowomianonanego arcybiskupa wiedeńskie­
go ks. Gruschy.

Zadar d. 30. stycznia. Między nowym 
biskupem w Splicie (Spalato) a duchowień­
stwem wybuchł spór z powodu, że biskup za­
kazał księżom zajmywać się sprawami polity- 
cznemi. Duchowieństwo wniosło żałobę do 
Rzymu.

B e r l i n  d. 80. stycznia. Kontradmirał 
Deinhardt mianowany wiceadmirałem.

Słynny profesor psychiatrji dr. West- 
phal zmarł po dwuletuich cierpieniach nerwo­
wych w zakładzie w Konstancji.

Komitet wyprawy niemieckiej dla Emi- 
na haszy otrzymał nie od Petersa, ale od fir­
my Hausing w Zanzibarze telegram donoszą­
cy, że według doniesień Anglików z Momba- 
zy, dr. Peters bawi w Subaki i ma się 
dobrze.

B a r y i  d. 30. stycznia. Sprawozdanie 
prokuratorji w sprawie krachu miedzianego 
(Societó des m otani) nie będzie w sądzie 
wniesione przed d. 5. lutego.

P a r y i  d. 30. stycznia. Znany pułko­
wnik Stoffel zapowiedział wydanie broszury,
0 możliwości sojuszu Francji z Niemcami. 
Stoffel żąda w tej broszurze zwrotu Alzacji
1 Lotaryngii, oraz wspólneg# postępowania 
przeciw niebezpieczeństwu, grożącemu ze stro­
ny Słowiańszczyzny. (Stoffel był przed wojną 
z r. 1870 francuskim reprezentantem wojsko- 
wjm w Berlinie, i przestrzegał Napoleona o 
ogromnej sile Niemiec, ale nie znachodził 
wiary; p. r.)

P e t e r s b u r g  d. 30. stycznia. Francu­
ski minister skarbu Rouvier otrzymał wielką 
wstęgę orderu Auny.

Na wniosek ministra wojny, Wannow- 
skiego zatwierdził car budowę kolei Tasz- 
kendzkiej (w środkowej Azji) i połączenie jej 
z koleją Zakaukazką. Budowa ma się począć 
w maju; kierownictwo jej poruczono jenerało­
wi Annienkowowi.

S o f ia  d. 30. stycznia. Półurzędowa 
„Agence balcaniąne* oświadcza, że doniesie­
nie Tempsa, jskoby Bułgarja, dla całkowitego 
spłacenia kosztów okupacji rosojskiej, zamie­
rzała zaciągnąć nową pożyczkę, nie ma żadnej 
podstawy.

Londyn d. 30. stycznia. Poseł por­
tugalski Antas ustąpi ze swojej posady i nie 
otrzyma następcy; pozostanie tylko rezydent. 
Podobnie postąpi Anglia z poselstwem swojem 
w Lizbonie. W hsndlu między Anglią i Por- 
tugalią zastój zupełny. Według Daily News — 
źródła nie bardzo pewnego — zanosi się w Por­
tugalii na powstanie.

D u r h a m  (w Anglii) d. 30. stycznia 
Zgromadzenie centralnego biura Towarzystwa 
robotników górniczych przyjęło jednogłośnie 
rezolucję, aby międzynarodowy kongres robo­
tniczy odbył się w drugiej połowie maja w 
Belgii.

Dalsze rezolucje, również przyjęte, za­
twierdzają dawną uchwałę, według której 
wszelkie układy, krępujące robotników górni­
czych, uważane zostają za niebyłe.

Washington d. 30. stycznia. Prezy­
dent Harrison przyjmował wczoraj brazylij­
skiego posła Yalenłe i specjalnego wysłan­
nika, dełegata Mendonca, i formalnie uznał 
republikę brazylijską. Przy tej sposobności 
w najprzyjaŹDiejszych słowach wyraził zado­
wolenie swoje z powodu pokojowego przeo­
brażenia rządów w Brazylii, dodając, że za­
wsze starać się będzie utrzymać z rządem 
brazylijskim jak najprzyjsźniejsze stosunki.

Wiedeń dnia 30. stycznia, godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 325 50. Akcje alpejskie 
Towarz. górniozego 109.25. Akcje węgierskie Bankn 
kredytowego 349-— . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
166-10. Akcje Unionbanku 262*— . Akcje kolei Karola 
Ludwika 188 50. Akcje kolei Północnej — -. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 136 25. Akcje kolei 
Alfoldzkiej — . Akcje kolei Państwowej 216-50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 2S5-— . Akcje 
kolei wee.-północno-wsobodniej 191-25. Losy ko- 
S Ł T S t Ł .  142*50. I t ó - T . . .
117.__ Agile oblig* idemn. 104-75. Akoje kolei
póiinocno - sacbodn. (lit B. Elbethal) 2 2 0  -  Losy 
„  p iav __•— . Akcie Banku dla krajów koron-
nyeh 240-l^. Akcje Bankwereinu 124-50. Rosyjski
rubel papierowy 129-25.

4 »/1#%  renta wspólna — •— . 5% renta austr.
papier. __* • 5% renta austr. złota — — . Renta
47. węg. złota 103 45. 5% renta węg. pap. 99 55 
Napoleondory — .— . Marki niem. — •—.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 30. stycznia. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . l l ^ — 
Kole; Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 233 50 
Banku hipotecznego gal. p 0 200 zł. w. a. . 297 — 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. .

n .  L isty  zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 % ..........................101-15

n 5*/, wył. 10%  . 105-_
Banku krajowego 4‘/s%  los. w 51 latach . 98 35
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ......................... 101-60

„ » ” £7o • - . . . 97-—
5%  los. w 37 lat. 101-60 
4%  los. w 4 1 '/j 1. 94-40

„ ,  v 4 / k°/o los. w 52 1. 99-60
„ „ .. u 4%  los. w 56 lat. 93-40

III. Listy d łnżne na  100 zł.
Gal. ZakŁ kred. włose. w likw. (d 6% ) 3%  5 5 - -

„ . „ „ ■ G- o /o) 2 '/f%  . . 4 6 - -
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizae jne galic. 5%  111 k. . . . . .  104-— 
Galie, funduszu propinacyjnego 4 L . . .  91-60
Kom. banku krajowego 5% w. a. 1. em. . . 100-50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 A, w. a. - . 104- -

V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ................................................ —
Losy miasta S tan is ław o w a ................................

VI. Monety.
Dukat ho len d ersk i.................................................® 47
Dukat c e s a r s k i ......................................................
N a p o leo n d o r........................................................... k.52
Półim perjał r o s y j s k i ............................................i?
Rubel rosyjski s r e b r n y ......................................* j*J
Rnbel rosyjski p a p ie r o w y ...................................1
100 marek n ie m ie c k ic h ...................................... ......

żądają 
1Ś9-— 
286-50

216 —

10215 
106 — 
99-35 

102-60 
98—  

10260 
95-40 

100.60 
94-40

58 — 
49—

105—  
92-60

101-50
106—  

9825

25—
36—

5-57
5-64
9-45
9-75
1-42

1-30'/.
58-55

Przyjechali do Lwowa
dnia 80. stycznia 1890.

Hotel Ż oria  M. Komornicki z Jazosławia. k  hr. Star 
rzeński z Dąbrówki. T. Horodyski z Komarowa. L. Rychlicki 
z Nowoszyc. Z. hr. Tyszkiewicz z Weryni.

Hotel Francuski. M. hr. Dzieduszycka z Martynown. 
G. Dienstfertig z Kolonii. G. Weinstrauch z Hamburga, lir . 
Fr. Stokłosiiiski z Żydaczowa. Hr. Romer z Psar. A- * vdra- 
cki z Dubiecka. J . Janicki z Radymna. T. Terminska z Bia- 
łoeerkwi. A. Durst z Brzeżan.

Hotel Angielski. B, Orzeehowicz z Kalnikowa. A. Kul­
czycki z Nowosiołek. W. Barański z Łukawicy. M. Halpern 
ze Stanisławowa. J . Harasymowicz z Turzego.

H ofel Krakowski. H. Kaiser z Thein. A. Weeber z 
Ostrowa. H. Zaremba z Suchostawów. S. Barko i A. Barko 
T. Niedźwiedź z Sanoka.

N A D E S Ł A N E .

Scliwarze Seidenstoffe von 60 kr.
bis fl. 11 65 per Meter — glatt und gemuster (ca. 180 
rerach. Qual.) — vers. roben- und stiiekweise porto- ona 
zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberj (k. u. k- Hofliet.) 
Ziirich. M uster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. i

O zn aj m it  m e .
W vbrany do Zarządu Towarzystwa imienia Stanisława 

Staszica, rezygnuję z godności członka wydziału pomienionB- 
go Towarzystwa. Wybór treści książeczek, przez Towaray- 
rtwo rozpowszechnianych, bywa aktem samowoli jednostki, 
podczas gdy w Towarzystwie przysługuje kom sji redakcyjne) 
prawo wyboru przedmiotów do druku i rozpowszechnienia. 
W braku skutecznego poparcia w obronie praw komisji re­
dakcyjnej, ze strony uprawnionej i obowiązanej, usuwam alę 
od wszelkiej odpowiedzialności za prowadzenie spraw Towa­
rzystwa imienia Stanisława Staszica w ogolnosei, a  za kiero­
wanie wydawnictwem tego Towarzystwa w szczególności.

Albin Solecki.

O ferty i propozycje
dotyczące budowy, urządzenia i prowadzenia

Hotelu pierwszorzędnego we Lwowie
przyjm uje Towarzystwo hotelowe tam że, na ręce 
Wgo Em ila B ertem iliana B ra je ra , który również 
udziela dotyczące inform acje ustn ie lub pisem nie.

Wszystkie papiery wartościowe

akcje, listy zastawne, priorytety i losy
również

m o n e t y
sprzedaje i kupuje po kursie najprzystępniejszym

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"
Pre ju inerata  roczna na  prowincji 1-80.

Nowr ulM Kplowy iv. Amy
we L w ow ie, u l. Akademicka 10.

Osolr oddział dla nań i osolro? dla mężczyzn
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

O tw a r te  o d  g o d z in y  7 ra n o  do 9 w ieczo rem .

P o cią g i kolejow e.
Podług  zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ..................................
Z PodwoJoczysk .......................
Z Podwołoczysk na Podzamcze . 
Z Suezawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa 
Z Suezawy, Czerniowiec i Sta­

nisławowa ............................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i S try ja 
Z Suchej, Chyrowa, Lawocznego

i Stryja ..................................
Z P e sz tu , Lawocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ..................................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odohodzą:
Do K ia k o w a ..................................
Do P o d w o ło c z y sk ......................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czemiowieo i 

Suezawy . . - - • •
Do Stryja, Stanisławowa, Hnsia- 

tyna, Chyrowa i Suobej .
Do Stryja, Chyrowa, Lawoczne­

go i S u c h e j ............................
Do Stryja, Stanisławowa, Hnsia- 

ty n a , Lawocznego , Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Posp
lnb

kur­
ier

i*?
•r? 9

4-03
2-20
2-08

8-05

2 2 8
4-11
4-22

9-16

8-50 

10 -  

2— 

6-55 

3 36 

8-5

1208

Pociąg
o«obowr •§!*<vr

9-28
314
2  3 8 | e>

4 2 0

7—

1013

a-4«
10-20

S-50

7-20 
9-521 r 

10-28 I

7'IS
7-00
6*22

5-41

8-30 
10 35 
11*05

8-03

Uwaga: Godziny drukowane grubem i liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 GAZETA NARODOWA z Piątku <laia 31 Stycznia 1890. Nr. 25.

DAOBNE OGŁOSZENIA
po eeneie od wyrazu.

S Ł U G I wszelkiej kategoiji poi ica Biuro 
M ittiga, Sykstuska 2 . 151

MIE J 8 C E  kasjera lub kontrolora w za­
rządzie debr większych pragnąłby zajać 
natychm iast człowiek jiłed y , kawaler, ukoń­

czony gimnazjasta, akademik posiadający 
p ra k tj :ę gospodarstwa wiejskiego. Odpisy 
świadectw na żądanie. Bliższe porozumienie 
na.ownie pod A. Z. poczta Kniażę obok 
Złoczowa. 154

w wieku 52 lat, żonaty; bezdzietny, który 
w jednym  z większych majątków na  Podo­
lu, pozostawał la t 30, poc. wszy od p rak ty ­
kanta aż do rządey i za który to czas może 
się wylegitymować świadectwami i reke 
n ad ją chlebodawcy, skutkiem  zmiany 
właściciela tego m ajątku, poszukuje od 1. 
m arca posady odpowiednej swojej kwalifika­
cji. Nie mając wielkich potrzeb, przyjąłby 
i podrzędniejsze zatrudnienie, ale w takim  
skarbie,' w -którym  na dłuższy pobyt liezyó 
można. Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 
St. Nartowski, Sinków naćf Dniestrem , 
poczta w miejscu. 1268

posiadająoy studja 
letn ią  j iktykę w t

rolnicze i osiemnasto- 
swym zaw odzie, poleca 

usług i swe interesowanym, od wiosny 1890 
W ięcej szczegółów w anonsach z Grudnia. 
A d re s : Zarząd ekonomiczny w Waniowie 
p. Bełz. 1177

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
pe oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

Najlepiej renomowany, a od 25 la t 
istniejący 1221

Dom bankowy
poszukuje zastępców do rozprzedaży losów 

n a  wypłatę ratam i.
Wysoka prowizja zapewniona.

Oferty adresow ać: „ "fferta sub B. P . 3947“ 
an  H aasenstein u. Yogler, W ien.

w doborowych 
gatunkach  pole­
cam n a jtan ie j i 
rozsełam  franco 

w w oreczkach 5-kilow yeh
im

w woiei 
Santos źół' pospolita
Domingo b l a d a .............................
Portsrieo zielona dobra . . . 
Knba zielona bardzo dobra . . 
Łaguayra bardzo dobra . . . 
Ceylon plantacyjna drobna . . 

„ „ gruboziarnista
„ r perłow a . .

Jaw a złotawa aromatyczna . .
Moka arabska s i l n a .......................
St. Jag* zielona najprzedniejsza

H A N D E L  1192

S i Markiewicza
we Lwowie, w Rynku i. 42.

na stan ik i, za rzn tk i, su­
kienki dziecinne, płaszczy­
ki, według żurnaln, do ja 
sowane do każdej figury, 
wycięte z b ibułki, z obja­
śnieniem  , wykonywa Za­

kład nauki kroju

M arie
ed 30 et. do 2 fi. Zamó 
wiania uskutecznia w cią 
g u  2 4  g o d z in .  Z  p r o w in c j i  
wystarcza nadesłanie do­
kładnej m iary  albo s ta u ih a  
K oszta przesy łk i 15 cnt.

zakład nauki kroju damskiego
ulica A kadem icka 12. parter.

F ony
Farmy
F on y
FM iy
Formy
F ony

Bidro n a i c z p l s U e
m a do um leszezen ia

uzdolnione nauczycielki
P olk i 1 Fraacuzki Łektorki posiadające  
języki, jakotei bony i panny .

M orawska
Bynek 29.

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTIME
OPA CTW A  FECAM P we FR A N C JI

wytwornego sm aku, wzmacniający; pomagający trawieniu 
i obudzająey apetyt

J E D E N  z  N A JL E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .
  1201

Wymagać, aby etykie­
ta  kw adrat.w a znajdowała 
się n a  spadzie butelki z 
własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego.

Skład głó ,ny  w w F E C A M P  w e  F r a n c j i .  A jencja 
główna w Paryż" B or’-vard Hausm an 76. -Praw dziw y 
likier Benedict e znajduje się w składach następuję eych 
domów, które się zobowiązały nia sprzedawać fałszerstw  

i naśladownictw tego wybornego „Li­
kieru B e n e d i c t i u e we Lwewfe u p. 
B . B R A N D L E R A  dom komisowy — 
w cukierniach pp. H ausera i Bia- 
niedzkiego, Fard. Gross, K. Kruszyń­
skiego i D. Knappa, Jagiellońska 5, 

Kosteckiego, ul. Karola Ludwika i w handlach win pp. St. Markiewiosa,

W drukarni P illcra i Spółki
nabyć można książkę do m odlenia J la  mężczyzn pod ty tu ło m :

O W I C t T U H I
ezyli

„Powinność codzienna Clirześcian“
zebrane przez M . S z a jn ę  K a rm e l i tę .

\> m

Cena !za

-
T)

za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et.
oprawny w płótno . . 1 ,. 50 „ 

„ „ w safian z klam rą 2 „ 50 „

ić *

Ł y c z a k ó w  N r. 10 w e  L w o w ie ,

PRACOWNIA SUKIEN WIĘZKICH
ora /; m u n d u ró w ,

przyjmuje wszelkie przerabiania, nicówki, 
reperacje i wywabiania plam .

Poleca się P . T. Szanownej Publiczności 
jako najtańszy warsztat krawiecki we Lwowie.

M E  K l O D O f i
4 i

(holcus lanatus)
w ł a s n e j  p r o d n k o l  , świeżą i pewną 
sprzedaje zarząd dóbr T J b r z e ś  poczta Ł a ­
p a n ó w ,  po i  złr. za korzec wraz z wor­
kiem i wolną odsyłką do kolei. Przy wzię­
ciu naraz dziesięć korey, jedenasty dodaje 
się bszpłatnie.

Proszę wprost adresować, gdyż zarząd 
nie utrzym uje składów 1270 '

M<i ł> m

YŚBITABLE UQUEUK EENfSDICTINE 
liaręues dćpesćes en France et a l Etranger

i Mac.
■Rynek 23, Alberta Szkowrona plac M arjacki 7; w Tarnopolu' u Ed. F rantaa .

Świeży transport
w wielkim  wyborze

P łócien , b ielizny  stołow ej, ehiffonów  
chusteczek do nosa białych I kolorowych

1224 oraz wielki wybór

GOTOWEJ BIELIZNY
pończoch kolorowych dla pań i dzieci, 
skarpetek, najnowszych krawatek, szelek, 
manszet, kołnierzyków, deszczochronów Itp.

otrzym ał i poleca po sta łych najniższych cenach

F. S. Bardasz
w« Lwowie vis-a-vis kościoła archikatearalnego 1. 9.

1245 K z ą d c a  d - ó " b r
z kilkonasto-letnią p ra ’:tyką w zawodzie rolniczym, w sile wieku, rutynowana 
w adm iuistraeji gorzelń, młynów amerykańskich, m łocarń parowych, w zakłada 
niu i wzerowem prowadzeniu chmielarń, obznajomiony z gospodarstwem i prze­
mysłem lasow em ; mogący prowadzić w większych m ajątkach przełożeństwo 
obszarów dworskich, jakoteż z goduośeią zastępywać osobę właściciela wobec 
władz i interesantów; pragnie z wiosną zmienić obecnie zajmywaną posadę. —  
Łaskawe zapytania, ze wskazaniem ok 'L cy i zakresu działania jakoteż stałego 
wynagrodzenia u r rasza się adresow ać: F .  M . M a k sy m ó w k a , stacja kolei Karola 
Ludwika, poezem poszukujący wyszle swoje dokumenta i wskaże poważnych w 

kraju  obywateli mogących go żywem słowem rekomendować.
I

Uznane jako najznakomitsze perfum y do chustek itp. s ą :

Łobss^o ©kstrakty poczwórne
(Lohse’s Extraits ąuadruples)

LoStse go H « i K ! ó c k c u « n  592
Lohsesro H elio trop  b ia ły  
L o h sc^ o  Lilia s lo ta  

Nowość!! Loh»e’g o  WODA hiszpańska. Nowość!!

Onstaw 4-6 Jźlifsr-Strasće llerSiBi
n a - d . ^ x r o r n . 3 r  p a - r f 1a .2a a . e r .

Do nabycia w lepszych składach galanteryjnych i parfum erji. I

o b w i e s z c z e n i e .

15
5
2
4  
2
5 

10 
15

F arby  artystyczne
wszelkiego rodzaju

i wszystkie inne przybory do malowania i rysowania
1233 poleca

m W H a L i J M L e

w e  L w o w ie  R y n e k  38 p o d  „C za rn y m  p sem u, T e le fo n u  Nr. 173.

%
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥¥
¥
¥
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! Najtańsze źródło do nabycia!
' w s z e l l s I c Ł i .  p o t r z e l o

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
B A W E Ł N Y , nici i w ełuy do robót drutow ych j  H A FT Ó W  na kanw ie, a tła s ie  i 'iksum ieie 
W Ł Ó C Z K I berlińsk iej, p ersA ej, sm yrneńskiej,

H arasu , F ilozeli, Śznelki i Paciorek 
W S T 4 Ż E K , W ypustek, Szlarek, "Wstawek i 

K oronek

I I S T R C I H E I T Ó W  M U Z Y C Z N Y C H
j a k o  t o :

Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w Handlu pod firmą:

Zniżenie opłat za przesyłki listowe i przekazy w obro­
cie z krajami okupowanymi.

Na mocy rozporządzenia Wysokiego c. k. Ministerstwa han­
dlu z dnia 10 stycznia 1890 następujące opłaty.

A) Za przesyłki listow e:
I. We wzajemnym obrocie między Bośnią i Hercogowiną 

Austro-Węgrami •.
a) za zwykłe opłacone listy aż do wagi 20 gram, 5 ct. 

"ad 20 do 250 gramów 10
b) za zwykłe nieopłacone listy aż do wagi 20 gram. 10

nad 20 do 250 gramów
c) za listy kartkowe
d) za pojedyńczą kartę korespondencyjną 

za kartę korespondencyjną z zapłaconą odpowiedzią
e) za druki: do 50 gramów 

nad 50 do 250 gramów
,  250 ,  500 „
,  500  „ 1000 ,

f) za przesyłki z próbkami (wzorami) bez 
różnicy wagi aż do 250 gramów 5 „

g ) należytość rekomendacyjną 10 „
h) „ za recepis zwrotny 10 „
i) „ za pismo wywiadowcze 10 „

II. W  obrocie między Austro-Węgrami a miejscowościami: 
Plewolje, Przyboj i Przypolje w Sandżaku Nowobazarskim pozo­
stają dotychczasowe taryfy w mocy, tak samo pozostają na razie
niezmienionymi przepisy co do wolnego od opłaty przesyłania 
uiepoleconych prywatnych listów do i od osób wojskowych prze­
bywających w wyż wymienionych miejscowościach.

Wszystkie, inne przepisy dotyczące ruchu poczty listowej 
pozostają w swej mocy.

B) Za przekazy pocztowe w wzajemnym obrocie między 
Bośnią i Hercogowiną i pocztami polowemi w Sandżaku Nowo­
bazarskim a Austro-Węgrami.

Bo kwoty 5 złr. 10 ct.
Nad 5 do 40 złr. 20 „
Nad 40  do 50 złr. 25 „

i t. d. dotychczasowe opłaty t. j . za każde 10 zlr. o 6 ct. więc. j
Dla obrotu przekazów pocztowych do austrjackich zakładów 

pocztowych ua Wschodzie i we Włoszech, do przyjmowania a 
względnie wypłacania przekazów upoważnionych, pozostają do­
tychczasowe taryfy niezmienionemi.

Z c. k. Dyrekcji poczt i telegrafów.
Lwów dc f 22. stycznia 1890.

: m m K m x m m ) o o o o o ę )
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia tow ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii
z a  n i e z r ó w n a n e

I j n l r  j M s t m i ,  tsa ls tm  1 Pirftierii.
A n - t l i  a n - f i l i a  ^aden artyku ł toaletowy nie może rywalizować 

/ A l i  l i l l o U L i i  1 f l i  p0(j  względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwi. w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny itd nadaje cerze świetną białość, świeżość 
I delikatność. Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem  użyciu 
przywri .ca piękny kolor. PIL IPT O N  nie farbuje, leoz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tetro znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flnkińu 1 złr. 56 e t . '

V  f i l  ATI f i T l  naj sh n ' eJaze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso-
V a i O l l U l l l  we wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 8 złr. pół flakonu ] złr. 60 et.

p o u a i s i i h i f
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
natu ralną białość i jost nieocenionym środkiem do hygienicznege upię­

kszenia twarzy.
Pudełke małe pudru  białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe pudełke 
70 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Wnrifl {linUrAwn Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
TY t_fU.ll U J U U S y  VY tl«  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i d jłk i espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne, SSTi lU ftS S S .
31
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SILBERSTEINM
. w Czernlewcach. P

v t r v

Optyk i Mechanik

w  Caserniowcacb
poleca

BINOKLE T EA TR A LN E
Binokle wojskowi, Dalokowidzo, Okulary, Cwik;—y, Lornetki, 
Barometry, Termometry, Stereoskopy, Maszynki elektryczno 

w największym wyborze i po najtańszyoh cenaeh.

Wszelkie reparacje uskuteoznla najtaniej. — Zamówień.a 
z prowineji załatw ia odwrotną pecztą.
Adres: Benedykt 8ILBEBSTEIŃ

w Czerniowcach w Rynku.

M Y D E Ł , P erfum , W ody kolońskiej 
bieni i Szczotek 

PO R T E M O N A IS . W oreczków i Sakiew ek 
R Z E Ź B  z drzew a z wycięciem  na haft,

dtlika-
przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzohnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatno plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

J. IR N A T O W IC Z
we LW OW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Wałowej I. 85. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 28. — W OZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

"O** 3OOOOOOOOOOOC0 G 
_________

Y a sezon szkolny

SN

0
O
so

£

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBÓRÓW1 SZKOLRYOH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
n l i c a  B a t o r e m  1. 1 4

(naprzeciw  ees. król. sądu  krajow ego)
poleca

w v ielk im  ..-yborze Z cs„y ty  o a  i  c e n ta  i w yżej, n a jle p sz e  r a d y rk l ,  
p a p ie r  libi-a 6 c t .  i w y żej, r e is b r e ly ,  p a p ie r  r y s u n k e n y ,  fa rb y ,  
p ió rn ik i,  k a ła m a r z y ,  n o ta tk i ,  p ió ra  z fa b ry k i  K u lm a , o łó w k i i tp .  

p rz y b o ry  sz k o ln e .

3
9

9
S
©

s

0

X a  sex:odi s z k o ln y

f i *
noc

MME M A R I E
nczenniea Wortba.

= S A U K A  K R O JU
m

ti

we Lwowie, u liea  Sobieskiego 1. 9.
Łaskaw e zam ów ienia usku teczn ia ją  się n a ty ch m iast.

t^ p p d p p p p p p p p R q p p p p p p p p p p p p p p p p p p i^ |Ń |p i|Ć 3 |5 p v

ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu paryskiego.
C ały  '-u rs  trw a  1 m iesiąe, eo d zien a ie  pe 3 g a d z in y . 

P rzy rządów  ta d n y e h  nie t eba p róez  p a p ie ru  ryeunko- 
wege i m iary  oen tym etraw ej

O a ł w  I s e i r n  M o iB t w J *  l O  s. r .
Z ap iiyw ać  się  m ożna e ed z ien n ie . — W j , i* o w *  a  * ł r .

FO RM Y  P A P IE R O W E  na suknie, zarzntki, okry­
cia, ubranka dla dzieci itd . » cenie od 30 et. do 3 zł.

IJIica A kadem icka 1. 12, parter.

»
»

>r
%

e ±
> r

W

noc

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach,
Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y

Całodzienne utrzym anie w Zakładzie wraz z kuracją dd złr. 3-5C . Poczta, 
telegraf, apteka w miejscu W Zakładzie hydropatja, kąpiele borowi­
nowe, mięsienie, elektryzacje. — Pokoje elegancko umeblowane i w naj­
lepszym stanie. — Kuchnia wyboriy,. — B ilard gim nastyka, czytelnia. — 
N a żądanie prospekta wysiane zostt.ną. Powozy do stacji kol. w Chabówce. 

jp © ~  Ceny zniżone w tii aiącach zimowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jaliusz StarkeL Papier z fabryki Ozerlańtkiej. Z d ru k a rn i i litografii P i l ie r a  i S p ę k i  (T eio fo itu  Mr. 174  Aj


